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Listy z Wiednia.
W ie d e ń , 15 maja.

Ślusarz zawinił — kowala powiesili. Prezes Ko­
la polskiego, Jaworski, mial intem ew  z korespon­
dentem Pester Lloyda, mówił o sytuacja, o stanowi­
sku Polaków i — cala prasa czeska rzuciła się na 
Słowo Polskie, W prasie polskiej byliśmy Jo tego 
zdawna przyzwyczajeni, żeby się ton zwyczaj z nad 
Pcltwi i Rudawy przeniósł i nad Wełtawę — to 
rzecz nowa. Dostało się przytem i JE . Jaworskiemu, 
został „burzycielem pokoju", dostał sporo przymio­
tników, a komentarzami na temat „fałszywego tonu", 
który się „wyrwał“ prezesowi Kola polskiego, żyje 
od czterech dni cała czeska prasa.

Oczywiście, ani nam się nie śni bronić JE . J a ­
worskiego, bo byśmy mu tylko niedźwiedzią usługę 
wyrządzili. Ale przecież z d u m i e w a j ą c y m  j e s t  
t e n  t o n  p r a s y  c z e s k i e j ,  w jakim ośmielają cię 
napadać na prezesa Koła polskiego za to, że wypo­
wiedział kilka uwag, które w innych warunkach by­
łyby czemś samo przez się rozumitjąceni się. (Jzesi 
oburzają się na Jaworskiego, że śmiał powiedzieć, 
że Polacy w komitecie wykonawczym prawicy postą­
pią s a m o d z i e l n i e ,  nie poddając swojego zdania 
pod czeską komendę, a kierując się tylko interesem 
kraju i państwa.

T a k  s ię  p r z y z w y c z a i l i  do w y s ł u g i w a ­
n i a  s i ę  ■ P o l a k ó w  i n t e r e s o m  c z e s k i m  od 
p r z e s z ł o  d wó c h  l a t ?  to poddanie się polskie 
pod czeska komendę przybrało takie inoczyste formy, 
tylu „wybitnych1' ludzi powtarzało frazes ,solidar­
ności “, powiodło się tak zręcznie wyzyskać pozory 
identyczności naszej antypatyi do Prusaków z walką 
przeciw rzekomo grożącemu niebezpieczeństwu hege­
monii niemieckiej w Austryi i Galicyi, że się w wielu 
czeskich głowach istotnie uroiło, że dlatego, iż się 
mimom i Pacakom powiodło ubrać polskiego ministra 
w niedojrzałe- rozporządzenia językowe, Polacy po­
święcą wszystko, pozwolą na rujnowanie Austryi 
i całego swojego stanowiska, dła „solidarności'j sło­
wiańskiej, której tryumf pjerwej czy później byłby — 
grobem wszjTstkiego, co Polakowi było, jest i będzie 
drogiem.

Oburzają się na Jaworskiego, że śmiał powie­
dzieć, że uporządkowanie czesko-niemieckich stosun­
ków nastąpić musi na takiej zasadzie, by Czesi i 
Niemcy „oboli siebie" żyć mogli, podczas gdy „ni e  
m o ż n a  o b y d w u  n a r o d o w o ś c i  u w o l n i ć  od 
z a r z u t u ,  że  j e d n i  c h c ą  g ó r o w a ć  n a d  d r u ­
gi mi " .  Tę samą zasadę wypowiedział Jaworski co 
do ugody z Węgrami, a zasada to ta sama, która 
przewodniczyła u Jaworskiego, gdyśmy zawierali 
k o a l i c y ę ,  kiedy Jan  orski określał nasze stanowi­
sko wobec Niemców neben euch — im mer, unter 
euch — nie.

Oczywiście wypowiedziane przez Jaworskiego 
słowa, uznające, że Czesi w swycli pretensyach prze­
kraczają zasadę równouprawnienia a chcą przy na- 
szej pomocy osięgnąć panowanie nad Niemcami, ta  m, 
g d z i e  na t o n i  o m a j ą  j e s z c z e  s a mi  s i ł y  
a n i  p r a w a ,  musiały być bolesne, choć są tak 
słuszne.

Tymczasem przyzwyczaili się do tego, że osta­
teczne rozstrzyganie kwesty i, co znaczy „równoupra­
wnienie", czyli jak daleko sięgać mają „słuszne" 
żądania czeskie, Polacy przydługo zostawiali — Cze­
chom Nagle przychodzi prezes Koła polskiego i mó­
wi, że przypuszczenie, jakoby Polacy w zupełności 
zastosowali postępowanie swoje w czeskiej sprawie 
językowej (wobec zamiaru rządu uregulowania spra­
wy paragrafem czternastym) — jest „ z u p e ł n i e  
f a ł s z y w e“,

Nie pomogły komentarze. Politik udawała się 
do innego członka komisyi parlamentarnej — nie- 
szezędzi oraz superlatywów, że to „einer der yeist- 
uollsten und einfłussreichsten Fuchrer des IF io“, inny 
dziennik powiedział, że tym członkiem miał b jć  Ki­
liński, ale i ten komentarz nic nie naprawił, choć 
usiłował.

T y l k o  z m i e n i ł  s i ę  o d t ą d  cel  p o c i ­
s ków.  Nagle cala czeska prasa rzuciła się na 
Słowo Polskie. Oto winowajca. To onifwszystkiego na­
robili, to ci „ambasadorzy liberalnych Niemców to 
taejr, owacy, (tu idą wszystkie brednio, któio mogą 
warzęchą czerpać ze śmietanki konkurencyjnej prasy 
polskiej), to oni sieją nieufność do Czechów, z tego 
nasienia wyrosły kwiatki Jaworskiego. Politik oburza 
się, że Kolo polskie cierpi w swem łonie tę mniej­
szość, która ośmiela się interes polski, kraju i pań­
stwa stawiać po nad zadowolenie pp. Kramarzy i 
wyrzuca Koln, że dotąd publicznie me skarciło nieco 
inaczej myślących. Z a p o m i n a  t y l k o ,  że  u z n a ­
j ą c  w o s t a t n i e m  w y s t ą p i e n i u  p r e z e s a  Ko­
ł a  i d e n t y c z n e  z a p a t r y w a n i a  z p o l i t y k ą  
Słowa Polskiego — j u ż  n i e  a t a k u j e  Słowa Pol., 
a l e  c oś  wi ę c e j .

Nie jest chwila, żeby wskazywać na cały bez- 
rozurn i nieprawdę czeskich zarzutów przeciw poli­
tyce Słowa P ol, która nigdy nie odstąpiła Czechów, 
ich słusznej sprawjy > chccurty.yj pierwszej chwili 
przestrzegała Polaków przed sztucznymi zapałami i 
miłościami, które się gorączkowo rodziły (a nnały — 
utycli co s ię  c h w y c i l i  t e j  p o l i t y k i  i n a  n i e j  
j e c h a l i ,  także przymieszkę innych motywów) i 
nawoływała do oprzytomnienia i do pilnowania inte­
resów narodowych i krajowjTch -—- do  e g o i z m u  
i trzeźwości (chociaż dwa lata wytrwałej a niewdzię­
cznej waiki z przemożna komendą, wyzyskującą po­
pularność pewnych prądów świadczą chyba stauow- 
czo, że ci, co w Sloime Polsk. szli przeciw wiatrowi 
i narażali się na wszystko, nie kierowali się clnba 
— egoizmem własnej wygody a nawet interesu). ‘

— Zebranie komitetu wykonawczego prawd ty, 
t. z. „egzekutywki" złożonej z prezesów i wicepre­
zesów skoalizowanych klubów prawicy, odłożoae do 
25-go maja, może jeszcze raz Dędzio odłożone.

W e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w a ,  av i ę k s z o ś ć p o ł ą c z o n y c h  k l u b ó w  
o ś w i a d c z y  s i ę  na  k o r z y ś ć  p r o j e k t u  r z ą d u  
(z pewnością Polacy, katolicka niemiecka partya lu­
dowa, grupka dawniej Falkcnhayna i Rumuni __
prawdopodobnie i pseudoautonomiczm- k li"  słowian- 
ski rusko - słowiańsko - ltroacki) —. ; 0<5t. ,,7; .. ,, h 
j ę t  ne, c z y  C ze  i s ię  . g i d z ą ^ z y  si  ę t y]  k"  
d a d z ą  p r z e g ł o s o w a ć ,  c z y  n a w e t  s t a n ą  na  
s t a n o w i s k u  auod non.
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Notuję tylko zdanie całkiem „wybitnego" który 
sie nie tai, ż e  m o ż e  n a w e t  o p o z y c j a  c z e s k a  
b^fn  b y n a j  p o ż ą d a ń s z ą.

Polacy gifo mają powodu ż a d n e g o  n a c i s k u  
ieia<. Politykę, jak dotąd całkiem niedołężnie, 

r o b i  r z ą d  Polacy me będą mu w niczem, co do 
pacyfikacja prowadzić może, przeszkadzać, ba 1 nawet 
Kolo poleciło uroczystą uchwałą w takiej robocie 
p o m a g a ć .  Czesi nie mają prawa żądać, by Polacy 
swoje interesy dlr, ich oporu zaprzepaszczać mieli 

interyiew Jairorskiego jest wielkim sukursem 
państwu i nawet dzisiejszemu rządowi. Przyczyni się 
d i wyjaśnienia sytuacyi. W lej chwili zjazd niemie­
cki radzi nad ostateczną konstrukcyą niemieckiego 
programu, walczą prądy, — jeżeli kiedy, to w tej 
chwili można powiedzieć, że  m o ż e  l e s y  N i e m ­
ców a u s t  r y c k i  eh są jeszcze w rękach Niemcór 
szaleństwa, które popełniają, ciągle, są już u osta­
tniej granicy. Czy zrozumieją stan Austiyi, czy oce­
nią siły własne i cudze, czy potrafią zoryentować 
się, co mo ż e b n e ,  a eo n a  z a w s z e  p r z e p a d ł o ,  
czy potrafią podnieść się na wysokość historyczną 
chwili i zrozumieją, co Niemiec w Austryi poświę­
cić musi, ażeby mogi być allianzfaeliig, to się po­
każe.

Zaczął się c z a s  b a r d z o  k r y t y c z n y .
Żaden r z ą d  samemi niepowodzeniami żyć nie 

meże. żeby me wiem jakie „do czasu" mial oparcie. 
W i ę k s z o ś ć  parlamentarna, która w parlamencie 
Lic nie potrafi, a po za parlamentem nie wytrzymuje 
białego dnia, która stoi ofiarą wszystkich dla dogo­
dzenia jednemu, musi się sama strawić i zmarnieć. 
Nie pomogą żadne sentymenty, ani frazesy, k r a j  
m u s i  ż ą d a ć  r e z u l t a t ó w .  P o l i t y k a ,  k t ó r a  
ż ą d n y  cli k o r z y ś c i  k r a j o w i  n i e  p r z y n o s i  
a z m u s z a  do s a m y c h  p o ś w i ę c e ń ,  j e s t  n o n ­
s e n s e m  i n a  d ł u g o  j e s t  n i e m o ż e b n ą .

Ruch emigracyjny.
M yślenice, 12 maja. 

Emigracya tegoroczna z tutejszego powiatu, 
nie przekracza granic dotychczasowego zwykłego 
wyehodźtwa za robotą — a wyehodżtwo stałe za 
morze, zdarza się jedynie sporadycznie

Z całogo powiatu tutejszego wyszło do Ame­
ryki w tym roku razem zaledwie 30—40 osób, i to 
przeważnie nie wychodzą rodziny, lecz pojedyncze 
osobjr, najwięcej miodj7ch obojga płci — którzy dą­
żą do Ameryki na wezwanie ich osiadłych tam, juz 
zagospodarowanych rodziców i krewnych. Było mię­
dzy tegorocznymi wychodźcami wielu, którzy juz 
powtórnie do Ameryki emigrowali za zarobkiem — 
i z zamiarem powrócenia po kilku latach z uzbiera­
nym funduszem i zakupienia za amerykańskie pie­
niądze większego gospodarstwa w kraju.

Tutejsi emigranci osiedlają się w stanie Min­
nesota, gdzie są kolonie zaludnione góralami naszyuui 
z Podhala Nowotarskiego i z okolic Żywca wogóle 
emigruje zfiąd przeważnie lud górski; od strony Suł­
kowic,'Wieliczki i Dobczyc me zdarza się prawie 
żaden wy chodźca za morze.

Wyehodżtwo czasowe, sezonowe, za robotą skie-

Przv marach stulecia.*/
(A m  S terbelager des Ja h rh u n d cr te s  von p r o f .  dr.

L u d w ik  B u c h n e r  G iessen 1998).
(Dokończenie}.

Rozumie się, ze w związku z tymi poglądami 
charakteryzuje jako „geistigen Krebsgangu roz­
winięty do niezwykły eh rozmiarów spirytyzm, bę­
dący obłędem lub oszustwem i cudowne kuraeye 
znachorów, a la Priesuitz lub Kneip, gdzie się na­
dużywa powoływania na przyrodę (N a t u r heilkunde), 
a co jest wogóle profanaeyą ścisłej nauki i szalbier- 
czem spekulowaniem na przesądy ludzkie.

Są to ciemne plany głupoty w obrazie umiera­
jącego stulecia.

W p o l i t y c e  nie może autor nie widzieć B’S- 
marka, jako górującej postaci — lecz nie ma dla 
niego zachwytów. Twierdzi, że tylko duchowe ogra­
niczenie społeczeństwa, w którem się znalazł, dozwo­
liło mu urosnąć na olbrzyma — bo w gruncie rzeczy 
ten olbrzym, mający inną miarkę dla wewnętrznej 
a zewnętrznej polityki, ze swoimi śmieszny mi proce­
sami o obrazę honoru i obrazę majestatu, staje się 
duchowym pigmejeżykiem. Kto zresztą zakuł Europę 
W pancerze i stworzy! zbroiny pokój, ten me może 
pretendować, aby w nim widziano jasną postać po­
stępu na tlo gasnącego stulecia. Grożący wciąż po- 
kojou. antagonizm między Franeyą a Nipmcami 
hważa autor za klęskę wieku, a wzmagające się 
'Zapędy reakcyjne, w których tak skwapliwie polityka

ze sprawami konfessyjnemi się sprzo<a   za pod­
kopanie urządzeń reprezentacy jnych, za paraliżowanie 
polityki, która solne coraz bardziej nie może dać 
rady z trudnemi zagadnieniami wieku, jakie socya- 
lizm narzuca.

Jak  i e; 1 .cya, w i ządach tak anarchizm w spolo- 
i zemstwie jest dziwnym objawem zdziczenia— fanaty­
zmu. Wybuchy tego fanatyzmu, to tak jak wy buch ̂  
gazów w kopalniach lub zderzenia, kolejowe. Nie mogą 

na karb normalnego rozwoju stulecia kładzione. 
»trzpdz się od nich, czuwać nad nimi, jak nad ata­
kami szaleństwa — lecz uchwalanie ustaw anarchi­
cznych, to tylko zakapturzony zamach na wolność 
obywatelską. NIeslusznoni jest także zwalanie anar- 
clnzmu na barki socyalistów.

.Z so  c y a  l i s t a m i  rozprawiał się już Buchner 
dawniej w swej broszurze „Darwinismus'und Soei/a-' 
lisnius“ i czynił mu wiele zarzutów I  w swej osta­
tniej książce nie jedno im zarzuca, a przedcu szyst- 
kiem, że stoją na stanowisku walki klas, że zamiast 
walczyć o to, ażeby na podstawie sprawiedliwego 
rozdziału dóbr w s z y s t k i m  było lepiej, clm mieć 
prolotaryat klasą panującą i znów tworzą imdziały 
społeczne. Trwając przy rozmaitych, aż do znudzenia 
powtarzanych utopistyeznyeh dogmatach socjalizmu — 
toną w bezcelowej utopii, zamiast zdobywać prakty­
cznie teren po terenie na gruncie wolności i wyró­
wnywania różnie ekonomicznych. Łapią się też na 
ponętę socyaliznm państwowego, który, jest po­
wrotną drogą do niewoli. W zniesieniu prawa ostat­
niej woli i dziedziczeniu zaoszczędzeń człowieka przez-

0 o j  j — go zresztą prawa własności osobistej w ni- 
czem nie narusza — w usunięciu renty gruntowej i 
uczynieniu ziemi własnością vj szystkich nakoniec 
w jak najszerszem, pańsl wowem rozszerzeniu sy­
stemu ubezpieczeń od śmierci, choroby, kalectwa, 
starości, bezrobocia itd upatruje autor główną pod­
stawę do usunięcia tych przeciwieństw i zawikłań 
społecznych, tej walki o byt, jaka dziś między bo­
gatym a ubogim sio toczy i coraz bardziej zaostrza, 
Wiek przyszły jest dla niego wiekiem pojednania — 
Jahrhunderi der Yersohnnug, który ma to zadanie
do spełnienia

Skonstatowawszy w krótkim rozdziale postęp 
roztropnej e m a n e y p a c y i  k o b i e t  i wykazawszy 
jej korzyści dla rozwoju- społeczeństwa, załat wia się 
autor w również krótkim rozdziale i bardzo pobieżnie 
ze sprawą żydowską. Wzmożenie się antysemityzmu 
uwaia za powrót- do średniowieeczyzny i zakałę 
cywilizacyi; widzi natomiast w mięszanych małżeń­
stwach między żydami a nieżydami, w usunięciu re­
ligijnej wyłączności żydów, jak np. święcenie szabasu
1 zwyczajów ich towarzyskich podstawy do umorzę 
nia odnawiającej się ciągle walki rasowej.

Ostatnie ki auinki w l i t e r a t u r z e ,  szczegól- 
niej niemieckiej, rancuskiej i duńskiei, uważa Buch­
ner za zwyrodnienie chorobliwe wyobraźni uczuć 
i psychologu Nowożytny realizm i naturalizm gor­
szy Szczególnie złośliwie obchodzi się ze Suder- 
nianein, lekceważy Hauptmana, potępia Strindberga, 
Ibsena, Zolę itd.

Pisze się tu  w zupełności na zdanie dra S. Fne-
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rowuje się z tutejsaycH okolic głównie do Buda­
pesztu, do Królestwa i do Saksonii i do kopalni 
w Ostrawie.

W Budapeszcie pracują w zakładach przemy­
słowych -  i przy ziemnych robotach — w Saksonii 
i Królestwie najmują się do robót rolnych.

Pośrednikami tej emigracyi są najczęściej naj­
zdolniejsi i świadomi języka obcego z pomiędzy wy­
chodzących z jednej wsi lub okolicy i ci t. z. pro- 
wadziuiele układają się pisemnie z przedsiębiorcą 
zagranicznym — zbierają iuazi — i prowadzą ich 
na miejsce przeznaczenia, biorąc wcale nie wygóro­
wane prowizye za to pośrednictwo.

Zdarzają się i niesumienni spekulanci, agitujący 
na większą skalę j— bez żadnej kontroli i upoważnie­
nia -— którzy powinniby ulegać surowemu postępo­
waniu według nowej ustawy karnej z dnia 2 1  sty­
cznia 1897 D. u. p Nr. 27. Cóż kiedy zdarzały się 
Wpadki, że sądy odstawionego przez żandarma ta­
kiego pokątnego agenta emigracyjnego puszczały 
wolno, tłómacząc, że przytoczona ustawa odnosi się 
do emigracyi za morze, a nie do emigracyi czasowej 
za robotą. Nie pierwszy to wypadek zbyt liberalnego 
interpretowania ustawy ze strony sądów w rzeczach, 
w których zdałoby się może więcej energii jak uje 
w tak zwanych obrazo wkarh".

Ilu ludzi wyszło z powiatu w tym roku za ro­
botą, trudno dojść, bo władze nie wykonują koutroli 
nad tem wychoćiźtwem i nie mają podstawy do jej 
wykonywamc Robotnicy nie biorą paszportów, cza­
sem tylko dają potwierdzać wystawione przez gminy 
książki robotnicze lub służbowe starostwu. Klauzula 
taka zawiera upoważnienie do podróży w obrębie 
monarchii, iecz mimo to wtvstarcza za legitymaoyę 
do podróży za granicę państwa, a w szczególności 
do Niemiec, dokąd najwięcej emigruje robotników,

Zachodzi też gwałtowna konieczność wydania 
w drodze prawodawczej stosownych przepisów co do 
statystyki wychodźtwa, aby nie macać w tych spra­
wach na oślep, lecz aby wiedzieć, kto idzie, dokąd 
idze i za czem idzie — i sprawę tę ująć w ręce, pó­
ki czas.

M yślenice, 1 1  maja.
(Od drugiego korespondenta).

Widoków na zarobek dla ludności nic ma u 
nas prawie żadnycli. Nic więc dziwnego, że z wio­
sną każdego roku wychodzi około jedna, ósma część 
ludności za zarobkiem w obce strony, najwięcej do 
W ęgier i do Prus. Po pięciu lub sześciu miesiącach 
powracają z zarobionym groszem, przynosząc z sobą 
każdy około 80 do 10U zh Podnosi to wprawdzie 
materyalny byt rodzin, ale wychodztwo to pociąga, 
za sobą ten zły skutek, iż młodzież powraca kom­
pletnie zdemoralizowana i zepsuta, szczególnie 
dziewczęta.

Od tej moralnej klęski możnaby ludność ochro- 
piaj guyby władze pomyślały o robotach publicznych, 
które dla ekonomicznego podźwignięcia powiatu ko­
niecznie powinny być podjęte. O regulacyę rzek i 
zabudowanie potoków daremnie ludność kołata — da- 
lemnie stara mę powiat o budowę kolei przez My­
ślenice. A i przemysłem domowym, mającym wszel­
kie war.inki rozwoju, iue ma się kto zaopiekować. 
Koszykarstwo w Krzywaczce, garncarstwo w Sio- 
mnem, tkactwo w Skórnie!uy białej i Rabce, wieszcie 
wyrób taczek i tragaczy w Białej przy Alakowie,. 
wyrób cebrzyków, konewek i stołków w Da­
chówce — oto gałęzie przemysłu domowego u nas

Ucicha i cytuje następujące jego słowna! „Nie chcę 
zaprzeczać, że podobne przejścia i charaktery (jak 
je naturaliści malują) są możliwe i trafiają się w rze­
czywistości. Czyż jeduj.K. dlatego są one uaturaineV 
Czyż nie są ono raczej patologicznemi zwyrodnie­
niami natury? Czyż miejsce takich bet-es hmiuiihPs 
nie jest raczej w szpitalu, w zakładzie obłąkany cli, 
w domu poprawy, lecz 'no na scenie? W stręt nas 
bierze przed takimi problematami, przed takiem ba­
braniem się w błocie, przed takiem zohydzaniem 
człowieka, a w7 szczególności kobiety. Co nam przyj­
dzie z takiej litciatury? Brak jej wszelkiego idea­
lizmu — wszelkiej duszy. Korzenie raj tkwią w zwie­
rzęcych instynktach ludzkości, to też służy ona tylko 
nędznej żądzy wrażeń i taki z niej wieje zaduch, 
jak z giobów, lub kanałów".

Że się stary apostoł materyalizmu z taki maj 
zapatrywaniami zesolidaryzował — zadziwi nieje­
dnego. Aby to mniej dziw nem uczynić, zostawiliśmy 
z umysłu na sam koniec rozpatrzenie najważniejsze­
go rozdziału książki, który nosi tytuł „Der Alate- 
rialismus".

Cóż mówi Buchner przy marach stulecia o swem 
najnkochańszem dziecku — o filozoficznej szkole ma- 
teryalistów ?

Wiemy, że to nie jest nic nowego, że już De- 
mokrit snuł atomistyczne teorye wszechświata, że 
epikurejczycy, których wprowadzono w pospolite 
mniemanie tylko jako smakoszów, byli twórcami ca- 
Jego materyalistycznego na świat poglądu — ,źc poeta 
Lukrecyusz był wspaniałymi apologistą materyalisty- 
cznego pojmowania wszecłiświata. Autor nasz kon­
statuje, ze około pniowy naszego stulecia uczyniono 
einen schuchlarnen Yersuch ożywienia tej prastarej

uprawiane, lecz koniecznie wymagające opieki, 
aby się mogły podźwignąć i trwały dochód za­
pewnić.

Jarosław , 13 maja.
« Emigracya za morze w tym roku zmniejszyła 

się u nas. Co najwyżej wyszło z całego powiatu 
kilkadziesiąt rodzin do Kanady. Natomiast za zarob­
kiem wyemigrowało okoio 1.0.000 osób do Prus. Tak 
wielki kontyngent robotnika wysłały nadgraniczne 
gminy powiatu, jak Cieplice, Dobra, Dąbrowa, Pa­
wiowa, Łazy i t. d. Są to gminy najbiedniejsze a na 
dobitek grad w zeszłym roku poczynił im wielkie 
szkody.

Źródła zarobku są bardzo małe. Wprawdzie 
założona niedawno cukrownia w Przeworsku rozsze­
rzyła bardzo kulturę buraków cukrowych, lecz nie 
dla wszystkich potrzebujących zarobku znajdzie się 
tam miejsce a powtóre cena robocizny, widocznie 
nie zadowaima robotnika. Włościanie, którzy zmu­
szeni są wysprzedawać bydło, bardzo narzekają na 
taj iż nie mogą żadnej sztuki sprzedać bez pośred­
nictwa faktorów , 1 którym się drogo muszą opłacać. 
Naprowadzenie sprzedaży bydła na żywą wagę i za­
rządzenie, by na każdej targowicy znajdowała się 
taka waga, zaradziłoby temu utrapienia włościan.

Stanisławów, 1 1  maja.
Dużo się pisze o przyczynach wychodźtwa na­

szego ludu, mało kto zaś zwraca uwagę na, poró­
wnanie warunków życiowych, a raczej odżywdania 
się naszego chłopa tu, a zagranica, "czyli jak się 
emigranci, wychodzący na robotę wyrażają, na ,Sa­
ksachil. Przed kilku dniami przybył tu pewien wła­
ściciel ziemski z okolic Jarosławia, celem zwerbo­
wania do dóbr swoich robotnika, którego mu na 
miejscu i w okolicy, z powodu masowej emigracyi 
ludu do Niemiec i do Alza.cyi zabrakło. Szukał ro­
botnika w Boliorodczanach. Nadwornie, i Solotwinie. 
Czy go znalazł, nie wiem, bo i z naszych stron, jak 
to już doniosłem, lud wychodzi do Kanady, przyczem 
zauważyć należy, iż biedni górale tizyinaja się swych 
skał i opok twardziej, aui/.eli mieszkańcy dolin, nie­
równie żyźniejszyeh. Ale uderzyła mię yv opowiada- 
dauiach owego właściciela ziemskiego o wychodź­
cach ze stron jego rzecz, emigrację tę nierównie 
lepiej propagująca, ani,'cli najbardziej zacnęcająco 
obietnice agentów1 kanadyjski eh.

Jest to po prostu kwestya odżywiania robotni­
ków naszych ,aia Saksach". W Alzacyi dostaje nasz 
polski robotnik rolny przedewszystkiein 2  marki 
dziennej zapłaty, oprócz tego zaś na śniadanie litr 
kawy i funt chłeba, na drugie śniadanie kieliszek 
wódki, na obiad zupę, kawał mięsa i kluski, na wie­
czerzę wreszcie ziemniaków ile zechce.

Jeżeli się weźmie na uwagę, żc chłop nasz
0 wikcie takim w najśmielszych marzeniach tylko 
myśleć może, jeżeli się zważy, iż werbunek robotnika 
odbywa się u nas na .przednówku; ’gdy tyfus brzuszny
1 plamisty zabiera swoją coroczną z przymierających 
głodem Judzi na wsi daninę, jeżeli przypomnimy, 
że cena obotnika u nas wynosi jeszcze bardzo czę­
s t o  po 18 centów (!) na dzień, to czy możemy się 
dziwić, że wygłodzony nasz chłop polski ochotnie 
idzie ealemi gromadami „na. Saksy" i że jedn i ciągną 
za sobą, z roku na rok drugich, zachęcając nadzieją 
i zarobku i porządnegó posiłku!

Nie brak przywiązania do ziemi zatem, nie 
obojętność do matki ojczyzny, ale poprostu chęć 
zjedzenia do sytości, co w oczach naszego chłopa

mądrości światowej i wywoluno wybuchy powszech­
nego oburzenia - -  dziś zaś utizymuje się mniema­
nie, że się złamało die aujdruiiiLche Tyraniu i des 
Mulerialisrłins' — że go naukowo odparto.

Gzyż tak jest. w istocie? Gz\* miałby tego do­
konać Nielschera Hartinann, czy ueokantyzm i Czyż 
była i jest sluszuą walka przeciw hlozotii ma tery a- 
iistycznej dlatego,' ze ona. prowadzi do zgubnego 
zmateryalizowania społeczeństwa, do zabicia wszel­
kich ideałów, do zdziczenia?

Bi.chner, odpowiadając na te pytania, bierze 
już rozbrat z zaciekłością sekciarską, przyznaje, że 
materyalizm, jako system filozoficzny, n i e j  e e t  w s t a ­
nie,  p o d o b n i e  j a k i i n n e  s y s t e m y  i 1 o z o f i- 
e z ne ,  r o z w i ą z a ć  na j  wy ż s z y  c h z a g a d n i e ń  
c z ł o w i e k a !  ale ze jest idealnym a nawet ideał■ 
niejszym, niż inne systemy, kt<>rc materyą i jej ba­
daniem pogardzają. ‘ \y gruncie rzeczy jest to filo- 
zoficzny monizm, przeciwstawiony dualizmowi, roz­
dzielającemu materyę od ducha. Jeżeli kto zatem 
;,materyaiizm“ uważa za antitezę „idealizmu , to 
jest w biedzie, gdyż anutezą tego ostatniego jest 
‘„realizm", a „inateryalizmowi11 przeciwstawionym być 
może tylko „spirytualizm'1. Ddy zaś spirytiulizm 
cały swój świat idealny buduje p o z a  nami ,  poza 
ziemią i światem matcryalnyin — szima go materya- 
lizm w n a s  s a my c h ,  w naszem życiu i przyrodzie, 
i dlatego może być słusznie za idealniojszy uważany 
•Jeżeli tedy idzie o ziszczenie piaktyezuo-ludzkich 
ideałów - 1  to filozofia materyalistyczna może być 
równie silnym bodźcem dla działania człowieka, jak 
filozofia transcendentalna. A jeśli z naszej strony 
wolno dorzucić uwagę, to przypomnimy, że polscy 
zapaleńcy szkoły inateryalistyczncj w latach 1.860

jest dotychczas przywilejem sfer niektórych tylko, 
jest najważniejszym i najsilniejszym sprzymierzeń­
cem i doradcą naszego ludu w ruchu wychodźczjm 
„na Saksy".

H o ro d e n k a , 10 maja.
Agitatorzy, stojący na żołdzie agentów w Ham­

burgu, zbierają u nas w tym roku obhty plon. Bar­
dzo wiele rodzin i to zamożnych, wyemigrowało do 
Kanady, najwięcej z okręgu sądu powiatowego ()ber 
tynskiego ze wsi Czortowce, Żabokruki, Herasymo- 
wice i Chocunierz.

Na brak zarobku narzekać nie można. Budu je 
się bowiem kolej Kołomyja-Horodenka, droga powie 
towa Harasymów-Obertyn, a nadto fabryka cykoryi 
w Horodence potrzebuje dużo rąk roboczych.

H u s ia ty ii,  lO maja.
U nas szerzy się emigracjo do Kanady w za­

straszający sposób.
Do wszelkich mnyeh oied i utrapień ludu przy­

była nowa w postaci epidemii tyfusu plamistego, 
który niemiłosiernie grasuje szczególnie w gminach 
..i.Jmrgu i AIyszkowcac.li. Jednym z głównych pown- 
dow lęj^ choroby jest brak dobrej wody. Nie s ły s z a ­
łem, aby władze przedsięwzięły jakąś poważniejs u 
akcyę w celu stłumienia tej choroby i zapobieżenia 
jej na przyszłość.

S 3 7 ” t \ Ł © . c 3 r 3 L .
Węgierski prezydent ministrów, p. Szell, długo 

op.erat się wszelkim konferaneyom z rządem austry a- 
ckjm w sprawie ugody. „Ni e ma m o e z e m  m ó ­
wić 1 n i e  ma m z k i m mówi ć "  — tak określił 
p. Szeli swój stosunek do lir. Tłuma i rządu austrya- 
ck.ego w sprawie ugody. „ '

Zabiegom lir. ef o 1 u c h o w s k i e  go udało się 
nareszcie doprowadzić tych panów do zielonego sto ­
lika. Hr. Th 1111 z całym sztabem ministrów ,'hol'm- 
tów pojechał do Budapesztu — aliści zaledwie za­
siedli do konferencji przy zielonym stoliku, w lot 
rozlepiali się. Hr. T n u n  w r ó c i ł  z n i c z e m  do 
W 1 e d n i a.

Dzisiejsze wiadomości z Pesztu brzmią zło­
wrogo dla gabinetu ausiryackiego. Ugoda rozbita się 
z powodu oporu Węgier w sprawie terminu wspól­
ności bankowej. Hi Tliuu stoi akurat tam, gdzie byt 
przed 14 miesiącami, kiedy rządy obejmował. Upa­
dek tego gabinetu, któremu równie nieszczęśliwego 
nie byio w Austiyi, jest rzeczą nieuniknioną.

M a ł a  s t r a t a ,  krót -ki  zal .
** *

P ro g ra m  rz ą d u  k r. ISiuma polega na Itru, aO j.
korzystając z rozterek narodowościowych w AustrjJ, 
rządzić stale za pomocą wybiegu konstytucyjnego, 
przewidzianego w §. 14 na wypadek wylewów, po­
żarów i klęsk elementarnych .W  ten sposób usiło­
wano przemycić w Austryi pod sam koniec wieku, 
który chlubił się swym koustjtucyonulizmeni, p a n o ­
w a n i e  a b s o l u t y z m u  w Au s t r y i .

Pasowame się absolutystyrziiyćh zachcianek fcu- 
dałów wszystkich krajów z poczuciem wolności i po­
trzebą rządów, miarkowanych kontrolą publiczną, przoz 
p."lament wykonywaną, jest znamieniem dzisiejszej 
chwili. Nie można na chwilę wątpić, że z t y c h  
ś 111 i e r t e 1 n y i li z a p a s ó w  w y j d z i e  z w y c i ę ­
s ko  s y s t  c ni k o 11 s t y t  u c 3 j u yj r c p r e z o n t u j a - 
c j  d u c h  a. c z a s u .  W szehuc usiłowania rządu żc- 
bj1 parlamentów i wy drzeć jego istotnj' i najwyższy

do 1804, nie zaskorupiali się wcale w matcryali,sty­
cznych, egoistycznych dążeniach, lecz z równym en­
tuzjazmem jak inni, a może i z większym, brali 
udział w ruchu narodowym, w krwawej dobie poświę­
ceń, na polach bitew, gilzie śmierci zaglądano w oczy. 
1 w dziwny sposob z tą właśnie roniantyczno-idealną 
chwilą narodowego rozbudzenia, studya1 ATolescliota. 
V ogta. Buchnera ud. bardzo ściśle są związane.

Ale rzecz uwagi godna, że stary szermierz ma- 
teryaJizmu, który już także legł w grobie, ani słów­
kiem nie wspomniał szkoły pozytywdstów Oomte’,1 . 
która dopiero jako korektora materyaIizmu, strawiła 
go i zinusila do pochylenia filozoficznego sztandaru. 
Gzy Buchner zdawał sobie sprawę, że w dzisiejszem 
swein streszczeniu zasad nauki materyalistycznęj 
przesuwa, się na. stanowisko Bomtebt, c.7.y też ewo­
lucję tę odbył nieświadomie? A przecież tak jesl. 
I on twierdzi przy marach stulecia, że udowodnić- 
może tylko to, co w zakres jego zmysłów wchodzi — 
źe filozofia jego nie jest w stanie dostarczyć dowodu, 
iż wszechświat jest skończony, ant dać pojęcia nie­
skończoności i że musi tu ustąpić miejsca wi e r z e .  
Wielki sztandar herolda jedynie prawdziwego poglądu 
na świat wypada 11111 więc z rąk — cały materyalizm 
jako system filozoficzny schodzi pokornie z piedesta­
łu — ale pozostaje jako m e t o d a  badania i hipote­
tycznych dedukcji i z tego poważnego stanowiska, 
szczególniej w laboratoryach, gabinetach i audito- 
lyach badaczy nikt go chyba nie wyruszy.

,T. 'Starktl.

" S C Z J N  W I O S E N N Y  Ża b o t y ,  k r a w a t y  d a m s k i e  1 m ę z k i e .
w .  Ł w o ^ - i  hŁ J m . l i  R ę k a w i c z k i  g l a o c e  i n i c i a n n e ,  P o ń c z o c h y  d a m s k i e  i d z i e c i n n e .
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przywilej zawierania ugody z drugą połową monar­
chii — rozbijają się nie o opór obywateli i stróżów 
praw tego kraju, lecz o opór prezydenta mini­
strów drugiej połowy monarchii. To jest największcm 
upokorzeniem Austryi, wstydem i prawdziwą klęską 
moralną. Jeżeli wszystkie znaki nie mylą, to system
absolutny w Austryi pfeift a u f dem letzitn Loch.

+* * .
• Dziś zbierają się w Wiedniu mężowie zaufania

opozycyjnych stronnictw' Niemców na ostateczną kou- 
ferencyę, celem przedłożenia i uchwalenia wspoine- 
go pozytywnego programu Niemców. Nareszcie więc 
panowie Niemcy zaecyuują, c z e g o  w ł a ś c i w i e  
c h c ą  i powiedzą głośno, do czego w Austryi dążą. 
Pozostanie to zawsze najwyższą śmiesznością, że na 
postawienie tego programu potrzebowali ci pa no wio 
cztery miesiące czasu, setek konfereneyi, konwenty - 
klów i narad. Kto naprawdę v. ie, czego ma chcieć 
w poLtyce, ten mówi odrazu i otwarcie, któ się z tern 
nosi tygodnie i miesiące cale, składa dowód, że nie 
wiedział, czego chcieć ma i nasuwa podejrzenie, że 
program tak skoncypowany, jost s z t u c z n ą  ł a t a ­
n i n ą  d r o b n y c h  i m a l u c z k i c h  p r a g n i e ń  — 
l i l i p u c i c h  p o l i t y k ó w  n i e m i e c k i c h .

W dniu z e s ł a n i a  D uc h a  ś w i ę t  ego, na 
Z i e l o n e  ś w i a t k i  program niemiecki ma być po­
dany do publicznej wiadomości. Ten symboliczny 
dzień ogłoszenia, oby sprowadził „znanie ; opamię­
tanie" w Austryi, gdzie zaciekłość, nienawiść i nie- 
rozum od dwu lat święcą prawdziwe tryumfy.

r - -iit *  + *
Narodni Listy  po wybuchach nie ukontentowania 

i gróźb, uderzyły nagle w ton płaczliwy. Narodni 
Listy  zaklinają prawicę na wszystko w świecie, że­
by dla miłości lir. Thuna nie zmuszała Czechów do 
wystąpienia z prawicy. A zmusiłaby ich do tego, 
gdyby razem z lir. Thunem narzuciła Czechom usta­
wę językową na podstawie §. 14 dla Czech i Mora­
wy w myśl projektu Tliun-Kaizl. Oprócz tego mają 
Narodni L isty  jeszcze inne przykrości. Oto dziennik, 
który przez lata całe maszerował na czele nieprze­
jednanej opozycyi wobec ugody z AYęgrami, zmienia 
dziś front i na wszystko święte zaklina „świat sło­
wiański", żeby się zgodził n a — f o r m u ł ę  S z e l l a .  
Rząd węgierski będzie na wszelki wypadek obstawał 
przy formule Szella. Jeżeli Czesi oprą się — nastą­
pi zmiana systemu rządzenia w Austryi. Kosztem 
czeskich postulatów Niemcy przyjmą ugodę węgier­
ską w parlamencie według formuły Szella. Co się 
wteuy stanie z Czechami? Nie zapominajmy o losie, 
j.-ilii spotkał Niemców' w' r. 1S78, kiedy za to, że 
byli „niezłomni", utracili władzę w Austryi. T<ra sam 
los oczekiwałby teraz niezłomność czeską. Trzeba 
umieć być giętkim To zasada, która w polityce wy­
grywa. _ _ _

* *
W e W ł o s z e c h  zakończyła się kryzis mini- 

steryalna. Gabinet generała P e 11 o u x został w czę­
ści zmieniony. Tekę ministerstwa spraw zagrani­
cznych objął ponownie markiz Y i s c o n t  i - V e n o - 
s t a ,  wierny zwolennik Si odko wo-europejski ego sy­
stemu trój przymierza .

Baron Sidney-Sonnino nie objął teki skarbu, 
lecz przeprowadził swego .przyjaciela P a 1 b e v i. 
Wskutek tego rekonstrukcya gabinetu gen. P e ł ­
ł o  u x ma znaczenie wzmocnienia konserwatywnego 
kierunku: obok prawicy, także obydwiefrakcye c e n ­
t r u m - lewego i prawego są reprezentowane w rzą­
dzie.

Ze strony lewicy zasiadają w gabinecie mini­
ster oświaty B a c c e 11 i i minister robót publicznych 
L a c a v a.

Ze strony prawicy prowadzonej pi zez Rudi- 
ni’3 go i lewego centrum Sidney-Sonnina, poparcie 
gabinetu Pełloux jest zapewnione, opozycyę stano­
wią, jak poprzednio, grupy lewej strony Izby, a mia­
nowicie Giolletiści, Zanardellisci i skrajni radykali. 
Powszechnie przypuszczają, ze gabinet P e i 1 o u X 
długo nie utrzyma, się.

=*= W pewnej części prasy naszej feruje się 
wyroki z dziwną bezwzględnością. Rozpędy owe przy­
pominają bardzo często walkę z wiatrakami. Ale co 
najgorsza, żc dla upozorowania ich siarczystośei, 
plynącei często ze źródeł osobistej lub partyjnej 
aaimozyi, przemocą wywleka się wielkie hasła, które 
właściwie nie mają z daną sprawą nic wspólnego.

Doświadczył tego na sobie między innenii wi­
ceprezes Towarzystwa dziennikarzy polskich, Pudczas 
kongresu prasy uygłosił p. Skrzyński mowę n a  cześć 
Rzymu, a wyliczając wszystko, co na chwałę tego 
miasta powiedzieć można, mówił także o Rzymie, 
jako o stolicy zjednoczonych Włoch.

Owóz znalazło się parę pism polskich, ktor-ni 
wystarczyło to, by słowa p. Skrzyńskiego napiętno­
wać jako... nie polskie i nie katolickie.

Słusznie z tego powodu pisze K fttf peters­
burski :

„Nie mamy zamiaru zagłębiać się w roztrzą­
sanie kwesty i:  czy dziennikarzowi polskiemu wolno 
być przyjacielem zjednoczonych Włoch, czy nie wolno. 
Kwestya odbudowania państwa kościelnego nie jest

dzisiaj na porządku dziennym. Watykan, który sam 
wic najlepiej, czego mu potrzeba,  ̂ nie stawia dziś 
tej kwestyi w formie tak ostrej. Katolicka Anst.rya 
zawarła, przymierze z Włochami, 8, każdy, kto zna 
stosunki, iwie, że gdyby polscy poddani ces ar,, a au- 
stryackiego zaczęli zbyt natarczywie atakować kroia, 
Humberta, poproszonoby ich z Wiednia grzecznie, 
ale stanowczo, ażeby przestali. Lepiej zatem dać 
spokój sporom czysto teoretycznym.

Ale sprawa ta ma także stronę zewnętrzną, 
stronę formalną. O niej powiedzieć chcemy slow parę.

Lubimy się chełpić z dobrego wychowania.
0  doskonałości własnych form towarzyskich mamy 
niesłychanie wygórowane pojęcie. Chętniebyśmy ucho­
dzili za wzór elegancji, szyku i wykwintnego tonu. 
Byłoby to dosyć niewinnie,' gdybyśmy mieli zawsze 
świadomość obowiązków, jakie dobre wychowanie na 
człowieka nakłada.

Człowiek dobrze wychowany nie przyjmuje za­
proszenia, nie zastanowiwszy się pierwiej dokładnie 
nad tern, kto go zaprasza, w czyim domu będzie i 
kto tam pełni obowiązki gospodarza. Otóż tylko ktoś, 
kto nigdy w Rzymie nie był, mógł miec pod tyra 
względem jakieś złudzenia Dla całego świata było 
wiadomem, że kongres odbywa się w Rzymie kró­
lewskim, że władze włoskie biorą w nim udział, że 
dwór i stolica otaczają go względami.

Wobec tego można było nie jechać. Ale przy­
jąć zaproszenie, korzystać z gościnności rzymian
1 uprzejmości rządu — a potem gniewać się na p, 
Skrzyńskiego za to, że dziękował Włochom za przy 
jęcie, jakie w swej stolicy urządzili, to nic uchodzi".

=  Przemysł polski w Poznańskiem, który się 
powoli, alo stale rozwija, oddawna kluje w oczy 
Niemców, którzy radziby, co tylko da się, wydrzeć 
naszym, choćby z gardła. Zachłanność ta jednak by­
wa nawet mc dość zręczna i zamiast aplauzu ściąga 
często naganę tych nawet, którzy z pewnością w ra­
zie powodzenia, nie podnieśliby protestu, t. j. samcize 
oninii publicznej w Niemczech.

Tak rzecz ma^ się między innymi z „Oslban- 
kiem" poznańskim. Ściągnął on na siebie bardzo su­
rową krytykę ze strony wychodzącego w Berlinie 
pisma Dentscher Oekonomist.

i Parturiunt montes i t, d — powiada rzeczo­
ne pismo — bank ten, założony pomięuzy iniienn 
z ogromnym nakładem czernidla drukarskiego i szu­
mnych frazesów, chce rozwijać i podnosić handel i 
przemysł w wschodnich prowincjach. Oczywiście nie 
można w jednem półroczu wicie w tym względzie 
zdziałać, ale z ogłoszonego sprawozdania, nie można 
się przekonać, czy bank wogóle na właściwej znaj­
duje się drodze. W zakupieniu istniejącej np. fabry­
ki nie możemy się dopatrzeć poparcia handlu i prze­
mysłu, a trudno także zrozumieć, o ile przez fuzye 
innych banków, a więc przez zmonopolizowanie, 
można popierać handel i przemysł".

Dalej robi Der Deutsche Oekonomist cały sze­
reg innych zarzutów „Ostbankowi". Go do najważ­
niejszych szczegółów gospodarki brak w sprawozda­
niu jakichkolwiek wyjaśnień.

„I do takiego rezultatu — pisze D. Oekono­
mist — potrzeba było jeszcze pomocy pruskiej „See- 
liaudlung". W sprawozdaniu powiedziano bowiem: 
„Połączenie z „Seehandlug" bardzo korzystnie od­
działało na rozwój naszej instytucja". Jakby się 
te sprawy były dopiero przedstawiły bez tej po­
mocy?"

Rzeczone pismo wzywa „Ostbank", żeby za­
przeczyło jego wywodom, jeżeli to jest możliwem.

Złośliwi powiadają, że na „Ustbanku" i jego 
geszeftach zarabia zupełnie kto inny, aniżeli niemie­
cki handel i przemysł.

Ciekawy projekt.
Rosyjska gazeta Razioiedczik, poświęcona spra­

wom wojskowości, podnosi dość oryginalny projekt 
Jestto projekt „Banku wojskowego", przeznaczonego 
głównie dla oficerów, ŵ  związku z projektem woj­
skowej kolonizacji rosyjskiej w ;;kraju Przywiślań- 
skim“. Razwiedezik powiada:

„W guberniach przywiślańskich co rok znaczna 
ilość majątków ziemskich, zadłużonych w Tow kre- 
dj'towem ziemskiem, ulega sprzedaży, otoż, czy nie 
byłoby wlaściwem, ażeby przy pośrednictwie nowego 
banku dopomagać oficerom rosyjskim w nabywaniu 
tych majątków? W obecnych warunkach większość 
sprzedawanych dóbr wpada i ręce spekulantów, nie 
kierujących się żadnemi pobudkami moralnemi (?), 
lecz jedynie dążnością do zrobienia interesu, pomi­
mo wszystko.

Kolonizacya guberni] nadwiślańskich przy po­
mocy żyw iołu czysto rosyjskiego nra przeciwnie po­
ważną doniosłość pańsiwoirą i wojskową, ponieważ 
stwarza ona grunt do utrwaleni," się szlacheckich 
rodzin rosyjskich w kraju, wzmacnia podpory ogólno- 
państwowycb idei i niewątpliwie wpływać będzie na 
„zlanie się dwóch bratnich narodowości w duchu 
wspólnej ojczyzny . laki zaś wpływ wywrzeć może 
osiadły w kraju żywioł rosyjski na przebieg ewen­
tualnych na tym tereme wypa,dków wojennych te­
go ob jaśn iać  chyba nie potrzeba.

Dotychczas żywioł rosyjski w Królestwie Pol- 
sldem jes t przechodni, nie zapuścił korzeni w grunt, 
nie czuje pod sobą „władzy nad ziemią" i tego wła­
śnie szkoda"

Projekt Raziuicdezyka jest istotme ciekawy,. 
Dowodzi on, że Rosyanie, pom.mo tylu lat uci­

sku, nie czują się jeszcze w dostatecznym stopniu 
panami sytuacyi w Królestwie Polskiem, me zdołali 
„zapuścić tam korzeni". Mniemać należy, że ’ naj­
nowszy ich pomysł przyczyni się do tego nie o wiele 
więcej,■-aniżeli dotychczasowe urzędowe :i półurzędo- 
we eksperymenty. W Królestwie Polskiem brak wa­
runków na rosyjską kolonizacyę, szczególniej woj­
skową, a i Rosyanom brak zdolności do cywiliza­
cyjnej pracy kolonizatorów. Projekt tedy zanotować 
wypada głównie, jako curiosun,.

Niemczyzna w inspektoracie przemysłowym.
Dodatkowo do a rtyku łu , zam ieszczonego w Sto­

icie polskiem p. t. „Nowy za razek  n iem czyzny", o trzy­
m ujem y od drugiego przem ysłow ca tak ie  zap y tan ie : 
„Dlaczego urzędnicy in spek to ratu  przem ysłow ego w Ga- 
licyi posługują się w czasie dokonyw anych iuspekcyj 
w yłącznie form ularzam i niem ieckim i, w k tóre zap isu ją 
w yniki poczynionych spostrzeżeń, ja k  się o tern n a­
ocznie przekonałem , kiedy inspekcyę w m ojem  p rzed ­
siębiorstw ie przeprow adzano?"

P ostępow anie to inspektoratu  sprzeciw ia się  w prost 
obow iązującym  postanowieniom  o używ aniu ję zy k a  pol­
skiego w galicyjskich urzędami państw ow ych.

U rzędy zależne od m in isterstw a handlu  znane są  
w praw dzie z szczególnego uradow ania niem czyzny, je ­
dnakże inspek to ra ty  przem ysłow e podlegają w  p ie r­
w szym  rzędzie naczelnej w ładzy krajow ej, z 1 eracam y 
się przeto  do p. nam iestn ika z usilną prośbą, aby 
w rzecz w glądnął i nadużycie usunął W szak w  osta­
tnim  czasie za  m in is te rs tw a br Dipaulego naw et w  g a ­
licyjskich u rzędach  pocztow ych zaprowadzono język  
służbow y polski.

Inspektoraty przemysłowe są organami, powo­
łanymi do załatw iania spraw  wyłącznie krajowych, 
sprawami międzynarodowemi wcale się nie zajmują, 
używanie jirzeto języka niemieckiego w tych urzęaaeh 
niczem zgoła wytłumaczyć, tem mniej usprawiedliwić 
się nie da, je s t raczej oburzającem  nadużyciem i dra- 
zmeniem uczuć uarodowych naszego społeczeństwa

Kronika uniwersytetu lwowskiego.
Taki jest tytuł wydawnictwa uniwersyteckiego, 

którego tom pierwszy dopiero co opuścił prasę drukar­
ską. Będzie to wydawnictwo stałe, zawierające roczne 
sprawozdanie z życia uniwersytetu lwowskiego. ^

Początek dała Kronice „Historya uniwersytetu 
lwowskiego", wydana przez senat akademicki w roku 
1894, a napisana przez profesorów Slurkla i Starzyń­
skiego. Dzieło to. złożone przez ówczesnego rektora 
cesarzowi podczas pobytu we Lwowie, przedstawiło 
dzieje tutejszej wszechnicy od pierwszych je j początków 
aż do ostatnich dni przed uroczystością inauguracyjną 
wydziału lekarskiego (1894). Kronika ma być pracy 
tej uzupełuieuiem. Senat akademicki uznał za potrze­
bne prowadzić dalej dzieło, poczęte przez wydawnictwo 
„Historyi" i uzyskał od m inisterstw a fundusz roczny 
300 zł. (od r. 1898 począwszy) na  wydawnictwo spra­
wozdań z życia uniwersyteckiego za pewue okresy 
czasu, w formie „Kroniki".

Pierwszy je j tom, który leży przed nami, obej­
muje dzieje uniwersytetu za czas od września 1894 r. 
po kouiec roku szkolnego 1897/8.

2j& słowa wstępnego rektora dra Kadyiego, do­
wiadujemy się, że zadaniem Kroniki jest raczej gro­
madzić m ateryal dla przyszłego historyka lwowskiego 
Uniwersytetu, aniżeli przedstawiać obraz jego dejplal- 
uości, ujęty w pragmatyczną całość, .jestto zestawienie 
chronologiczne najważniejszych zdarzeń z życia v aze- 
chnicy, daty, cyfry, spisy prac naukowy on członkow 
Umwersyte.tu, jednem słowem —  Lrouika. i czeba 
przyznać, że m ateryał tego rodzaju, podany w tomie 
pierwszym, jest zarówno obfity, jak  i interesujący.

f.a  czeie znajdujemy „Przegląd najw ażniejszych 
zdarzeń" od września r. 1894, a tc za rek to ra tu  prui. 
Ćwiklińskiego, W ojciechowskiego, Balzera, ks. J . Ko- 
marnickiego i Rehmana. Poczyna się on od uroczysto ­
ści położenia zaworuika w budynku Instytutu anato­
micznego (d. 9. września f  8„ 4,) a kończy notatką
0 n a b o ż e ń s t w ie  żatobnem , urządzouem przez Senat 
a k a d e m ic k i  za duszę cesarzowej Elżoiety we wrześniu 
1898 r . ; obejmuje zaś na 1 lti stronnicach wielkiego 
formatu i ścisłego druku wykaz w ystąpień społecznych
1 uniwersyteckich ciała nauczycielskiego i słuchaczy, 
dobrze świadczący o żywotności i energii jednego 
j drugich.

Następuje „Kromka W ydziałów'' godna z tego 
szczególniej- względu uwagi, ze zaw iera —  w uzupel 
nieniu ,,Historyj U niw ersytetu" —  także życiorysy 
i spis wszystkich ogłoszonych drukiem prac członków 
"Wydziału, którzy po roku 1894 weszli w skład grona 
nauczycielskiego.

Po opisie obecnego stanu biblioteki uniwersyte­
ckiej i nowego zakładu fizycznego, następują wykazy 
statystyczne, zaw ierające statystykę słuchaczy, wykaz

afcs W L  i Syn
ulic?, Krakowska I. 14.

i pod gwarancyą 
n a tu r a ln e

a u s tr ia c k ie ,  w ę g ie rs k ie  i zagraniczne, k o n ia k i  
i szam oany o r y g i n a l n e  we w szystk ich  gatu n ­
k a c h  po cenach um iarkow anych, poleca od r o k u  
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rygorozćw, promocyj doktorskich, egzaminów rządo­
wych na wydziale prawnym, stypendyów, stowarzyszeń 
akademickich itd. itd

Ze statystyki tej warto zaznaczyć, że ogółem 
wzięta liczba studentów, która w r. 1394/5 w półro­
czu zimowem wynosiła 1445, a w letniem 1413, stale 
wzrastała i w półroczu zimowem r. 1897/8 doszła do 
1722, w letniem do 1673. Cyfry z półrocza zimowego 
189-7/8 wykazują, że uajwięeej studentów liczył wy­
dział prawny ( l i i i ) ,  dalej szli teolodzy (308), filozofia 
(170) i medycyna (133). U ogóle ten ostatni wydział 
rozwijał się stosunkowo powoli, tak że liczba studen­
tów medycyny, wynosząca w półroczu zimowem r. 
1894/5 ,84, wzrosła w odpow iedniem półroczu r. 1897/8, 
po latach trzech zaledwo do 1,33..,

Główną masę słuchaczy uniwersytetu stanowią 
Polacy (w pólr. zim. 1897/8 r. 1202) i rz. katolicy 
(829); dalej idą Rusini (510) i grecso kat. (527); stu- 
detów wyznania mojżeszowego było 341.

Dodar należy, iż promocyj doktorskich w ciągu 
okresu czterech lat było na wydziale prawnym 151, 
na wydziale filozoficznym IG.

Kronika mieści na zakończenie wj kład, wygło­
szony podczas uroczystego rozpoczęcia roku szkolnego 
1S97/8 w uniwersytecie przez prof. dra Gluzińskiego 
„O zuaczeniu dla patologii i terapii wydzielania we­
wnętrznego”. Bardzo staranną redakcyą pierwszego 
tomu Kroniki zajęli s ię : prof. dr. Pinkel i sekretarz
uniwersytetu dr. Marceli Chlamtacz.

Kronika miejscowa.
Lw ów, 16 maja.

J u tr o :
— 17 maja. Środa, Paschalisa w.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 25, zachód o godz. 7

minut 29.
— O godzinie 7ł/a wieczorem w teatrze lir. Skarbka: „Jojne

Firulkes“.
B olesław  Ł s  dnowski, znakomity tragik, 

przybywa do Lwowa na szereg występów gościnnych, 
które rozpocznie 6 czerwca.

F u n d acya  hr. Lanckoron sklej dla niesie­
nia pomocy chorym artystom i artystkom sceny lwow­
skiej wchodzi właśnie w życie. Ś. p. Róża Lanckoroń- 

,ska zapisała, jak  wiadomo, testamentem z r. 1894. 
dom jednopiętrowy, położony przy ul. 3. m aja pod 

jl. 11 na cel powyższy z warunkiem, aby go sprzedać 
odsetki od uzyskanego w ten sposób kapitału obra- 

,cać na zapomogi, co wedle slow testatórki minio być 
wyrazem wdzięczności „za przyjemnie spędzone chwile 

,w fotelu nr 3 0 “. Dom kupił znany kawiarz p. Elir- 
dich za 80.000, z czego połowę zapłacił gotówką, a 
ipozostałą ma uiścić w r. 1901. Fundacya została za­
twierdzona przez uamiestnictwo 6. lutego hr. i obecnie 
ijak już powiedzieliśmy, wchodzi w życie. Po raz pier­
w szy  mianowicie wypłaca wydział krajowy, jako za­
rządca fundacyi, kwotę 600 zł. pochodzącą z procen- 

;tów sześciu członkom personalu teatralnego, czteru 
'chorym artystkom i dwom chorym artystom.

Na przyszłość rozdawać się będzie zapomogi dwa 
razy do roku: w czerwcu i w grudniu, w tych term i­
nach bowiem realizowane będą odsetki. Od roku 1901 
procent roczny będzie wynosił 3.000 zł. to znaczy, że 

i 30 osób mogłoby dostawać po 100 zl. Jeżeli, ze wzglę- 
,du, jak bardzo artyści teatralni, absorbowani pracą de­
ne rw u jącą  więcej, aniżeli jakakolwiek iuua, potrzebują 
pokrzepienia nadwątlonego zdrowia przez wyjazd na 

;lato itd. —  to trzeba przyznać, że śp. Róża Lancko- 
rońska dobrze wywdzięczyła się „za chwile spędzone 

'przyjem nie w fotelu nr. 3 0 “.
K urtyna dla lw ow sk iego  teakru. Pod ty- 

1 tulem „Artyści polscy w Rzym ie” zamieszcza dr Al;  
ifred W y s o c k i  w petersburskim Kraju  szereg arty­

kułów o artystycznej kolonii polskiej w wieezuem 
mieście. W ostatnim  artykule, poświęconym fi. S i e ­
m i r a d z k i e m u ,  opowiada autor bytność swoją u zua- 
komitegu malarza. Oto interesujący specyalne Lwo­
wian ustęp z rozm ow y:

„Widzi pan —  mówi Siemiradzki — nie mam 
prawie nic skończonego. Z a j ę t y  j e s t e m  t e r a z  
k u  r t y n ą .

—  D l a  l w o w s k i e g o  t e a t r u ?
—  Tak —  zobacz pan szkic, tylko proszę o tern 

nie pisać do Kraju.
■■ Schowałem ołówek do kieszeni.

S z k i c  j u ż  p r a w i e  g o t o w y .  P r z e ś l i c z n y .  
N i c  a u i c  n i e p o d o b n y  do  k r a k o w s k i e j  k u r ­
t y n y .  P r a w a  s t r o n a  b a j e c z n a  w p o m y ś l e .  
A l e g o r y a  F o r t u n y ,  s t o j ą c e j  n a s t u b a r w n e j  
b a ń c e  m y d l a n e j  ł s y p i ą c e j  z r o g  u o b f i t o ś ć  i: 
k o r o n y ,  z a s z c z y t y ,  z ł o t o . . .  1 t o  s k ł ę b i o n e  
r o j o w i s k o  l u d z i ,  l e c ą c y c h  u a  o ś l e p  w p r z e ­
p a ś ć  —  z a  z ł u d ą .  Ach praw da —  gaduła ze mnie, 
zapomniałem o przyrzeczeniu — przepiaszam .

—  Malowanie takiego olbrzymiego płótna musi 
być bardzu uciążliwe?

— Nie, wynalazłem sposób. Płótno nawija się 
na walec, siedząc więc wygodnie na stoiku, można 
doskonale malować. Jeden ruch ręki wystarczy do po­
ruszenia catej maszyneryi. Tak samo robią w teatrach. 
Kurtyny dawniejsze ulegały zawsze zniszczeniu D z i ­
s i a j  p r z e t r w a j ą  n i e  j e d e n  o b r a z " .

Część b ib liotek i ś. p. Wiktora B a w o r o w -  
s k i e g o ,  poety, tłomacza uzieł Bajrona, który tak tra-
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giczną śmiercią zginął przed kilku laty, spiowadzono 
w ostatnich daiacn ze wsi w Tarnopolskiem do Lwowa 
i umieszczono w domu Baworowskicli przy ul. Kornela 
Ujejskiego. Uporządkowaniem zbiorów bibliotecznych 
śp. Baworowskiego zajmuje się znany literat dr. Ko­
rzeniowski,

D y rek cy a  k o lei państw ow ych  we Lwowie 
sprzedaje swój nowTy gmach przy ul. Krasickich 
krajowej dyrekcji skarbu, która przeniesie się ram ze 
starego gmachu przy ul. Hetmańskiej. Sama zaś wy­
buduje sobie nową siedzibę przy ul. Zygmuntowskiej 
na gruntach Ponińsicieli

Sk arg i pod adresem dyrekcyi poczt wypisuje 
się w dziennikach widocznie po to, aby je  czytali 
wszyscy, z wyjątkiem wspomnianej władzy. Przed kil­
ku dniami zaledwie zanotowaliśmy, że listy ekspresowe 
z Wiednia, które przychodzą do Lwowa w nocy, dorę­
cza nam poczta o godz. 7 rano i prosiliśmy o uregu­
lowanie tej uziwuej m anipulacji —  a oto, jakby w od­
powiedzi ua prośbę, dziś zaszedł zupełnie taki sam wy­
padek. Czy dyrekcya poczt nie chce, czy nie umie na­
kazać swoim podwładnym, aby porządnie Spełniali obo­
wiązki?

Znowu m undury Regens lwowskiego inter­
natu dla uczniów sennnaryum nauczycielskiego męskie­
go, wprowadził w swoim wychowawczym zakładzie no­
wość, a mianowicie mundury dla kandydatów nauczy­
cielskich. Są to szynele, robione z najgorszego sul.na 
i pod rygorem wydalenia z zakładu nabywane i no­
szone być muszą przez wszystkich mternatóstów, któ­
rzy za ten strój płacą po 25 zł. roczn.e. Skaiiy  się 
na to Szkolnictwo ludowe.

l&araąd stronnictw a socyalno-aemokraty- 
eznego uchwalił był, jak się dowiadujemy, nie wziąć 
udziału w niedzielnym wiecu katolickim. Ci więc ro­
botnicy socjalistyczni, którzy zjawili się na wiecu, byli 
w charakterze zupełnie prywatnym.

Groby pobielane. O co chodzi w głębi dusz 
arcyckrześcijańskim aranżerom ruchu robotuiczego ? 
Aby nędzarze nie spostrzegli się przypadkiem, że na­
leży się iia w społeczeństwie bożem —  chieb, odzienie 
i wypoczynek po pracy. Ażeby ci, co stoją za para­
wanem, mogli tern łatwiej i wygodniej zjadać homa­
ry, odziewać się w jedwab i spać na puchowych po­
słaniach. Bo oto, jak  Ruch Katolicki, ten doskonały 
wyraz ewangieliczuej miłości bliźniego, określa chara­
kter niedzielnego wiecu katolickiego:

„1 ęi maluczcy, ci głodni, a na pól nadzy, szli 
wczoraj za głosem Zbawiciela, n ie  ż ą d n i  e h l e b a  
i o d z i e n i a ,  lecz by stanąć bliżej, przyrzeczonego im 
królestwa niebieskiego. 1 oni —  ci krwawym potem 
pracy zlani, dobrze zasłużonego spoczynku spragnieni 
szli jednak, n ie  b y  o t e n  o d p o c z y n e k  t y j k o  
w o ł a ć ,  lecz przedewszystkiem, by im dano możność 
choć jeden dzień w tygodniu chwale Boga i zbawieuiu 
duszy pośw ięcić!“ .

Tak mówią nowożytne „gioby pobielane", ci, 
których pierwszy wyparłby się Zbawiciel, gdyby po­
wrócił na ziemię. Wobec biedaków apoteozuje się nę­
dzę, jako coś wyższego i pożądanego, poczytuje się im 
za grzech dążyć do wygód i przyjemnego bytu. Lecz 
czy to samo prawi się arystokratycznym owieczkom?

Obłąkany. Na skwerze placu Halickiego poja­
wił się w ostatnich dniach jakiś nieszczęśli wy obłąkany, 
około trzydziestoletni mężczyzna, blondyn, który urzą­
dza tam fikcyjne prelekcje —  przed pusteini ławka,mi. 
Widocznie ten biedak byl kiedyś nauczycielem, a może 
tylko marzył o poświęceniu się temu zawodowi. Zwykle 
rozdziela swoje urojone czynności na dwie części. 
Rano spacerując przed ławkami wykłada — popołudniu 
egzaminuje. Wtedy możua słyszeć takie wykrzj k n ik i:

-— Jak  pau mogłeś siadać do egzamiuu ? Pan 
nie masz pojęcia o przedmiocie Nic z tego nie 
będzie!

A innym razem :
—  Widzę, że kandydat boaaj przeczytał notatki. 

No, no, zobaczymy.
Białe listki kasztanów sypią się na głowę bie­

dnego szaleńca, a on nie uważając ua otaczającą go 
rzeczywistość, przebywa w sferach, wymarzonych 
w swrnjej chorej fan tazji — i nie wie. o współczuciu, 
jakie budzi w przechodniach.

R ycersk ość. Jeden z czytelników donosi 
nam : Byłem 12 b. m. świedkiem zdarzenia które
u każdego t. zw. „cywilnego" człowieka musi wywo­
łać oburzenie w najwyższym stopniu. O godzinie H 1*# 
przechodziło około ogrodu Jezuickiego wojsko z  mu­
zyką. Publiczność stała na chodniku od strony ogrodu 
i przypatryw ała się defiladzie. Między innymi prze . 
chodził tamtędy mały chory chłopiec z obandażowaną 
głową. Otóż jeden kapitan, ehcąc wyprzedzić żołnierzy, 
wjechał z koniem ua chodnik. Publiczność szybko się 
rozstąpiła, ale biedny cnlopak nie usunął się, oo m a­
jąc głowę i czoło obandażowane, ani nie widział, ani 
nie słyszał nie *vapitan wjechał z koniem na niego 
przewróci! i omal na śmierć nie roztratowal. Biedny 
chłopak ledwie się podniósł cały ; a dzielny kapitan, 
dokonawszy tak bohaterskiego czynu pojechał spokoj­
nie dalej.

Władza wojskowa powinna zabronić ofiiceroin 
wjeżdżania konno na chodnik, który jest przeznaczony 
wyłącznie dla pieszych.

N ie g r ze c z n ie . Pisze nam jeden z czytelników 
lw ow skich: Będąc w niedzielę rano na mszy św. w ko­

ściele Maryi Magdaleny, usłyszałem, jak  woźny z IV. 
gimuazyum powiedział do pań siedzących w ław ce : 
„Proszę wysiadać, bo to  j e s t  ł a w k a  d l a  pp. p r o ­
f e s o r ó w ”. Zdaje się, że to niezbyt stosowne, ażeby 
panie ustępowały panom miejsca dlatego, że to są pro 
fesorowie. Ostatecznie niech ławkę zamkną lub stoso­
wny napis dadzą, ale panie wypraszać, to jest cona.j 
mniej niegrzecznie, tembardziej, że obok p. dyrektora 
tegoż gim nazjum  usiadł we zeń z VI. kl. Jeżeli było 
miejsce dla niego, to powinno być i dla pań.

Bajka. Głos Narodu donosi, że „Spółka wy­
dawnicza Słowa Polskiego* nabyła na własność h u ­
morystę. Jestto  wierutna bajka.

Po obfitych libacyuch  za rogatkami lub 
w szyneczkach przedmiejskich wracają w każdą n io  
dzielę wieczorem gnipki podpitych żołnierzy chodni­
kami i zaczepiają przechodniów, zwłaszcza kobiety. 
Dzieje się to od niepamiętnych czasów z system aty­
cznością, godną lepszej sprawy, raporty policyjne no­
tują ciągle wypadki pobicia przez żołnierzy, a władzom 
wojskowym ani się nie śni wpłynąć na swoich ludzi 
uspakajająco. Te niedzielne wałęsania się żołnierzy są 
istną plagą Lwowa, zwłaszcza na wiosnę i w lecie, 
gdy wzmaga się ruch wycieczkowy. Nikt wybierający 
się za miasto nie może być pewny, czy z powrotem 
uic padnie ofiarą najbrutalniejszej napaści, a nawet 
czy wróci do domu zdrów i cały. Może wreszcie raz 
władze wojskowe zechcą zastosować swój slawuy rygor 
w dobrej spraw ie?

Corso na łodziach. We czwartek. 1 czerwca 
urządza Towarzystwo łyżwiarskie na stawach Panień­
skich „G arden-party”, połączone z wyścigami na ło­
dziach. Współudział zapewniło także „Echo”.

Kronika krajowa.
Ohydną Zbrodnię popełniono w Przem yślu— 

jak doDosi tam tejszy Głoc. Pewien starszy lekarz pul-, 
kowy prześladował swoją miłością sąsiadkę pannę Ma­
ry? ™ Wabił ją  do siebie obietnicami, pokazywał ko­
sztowność', zegarki złote —  wszystko na próżno. Raz 
porwany szałem, usiłował wciągnąć prześladowaną 
dziewczynę przemocą de swego mieszkania, lecz oparła 
mu się wśród rozpaczliwych szamotań. Wówczas po­
pełni! tę podłość, iż z zemsty doniósł do policyi, jako­
by panna R. uprawiała potajemnie nierząd. Natychmiast 
wskutek donosu zjawił się w jej mieszkaniu stójkowy 
i mimo zaklęć i próśb dziewczyny zaprowadził ją  na 
strażnicę policyjną. Tam przenocowała w areszcie,
w towarzystwie kobiet najgorszej kategoryi, a naza­
jutrz stwierdzili lekarze absolutną bezpodstawność za­
rzutu. Wypadek ten, jak  łatwo wywnioskować,^ wy wo­
lał powszechne oburzenie. Jak  się nazywa ów ne^.
dznik — Glos przemyski ni6 podaje

M agistrat w  Sączu  przysiai nam wyjaśnie­
nie sprawy, porusnonej przez Echo P rzem yska  P- f
„Nowa Barbara Ubryk". Sprawa ta przeustawia T fr 
jak  następuje: 1. sierpuia 1898 odstawiło starostwo
W Sączu do tamtejszego m agistratu niejaką Annę Jest 
z poleceniem przetrzym ania w lokalu szupaśniczym, 
dopóki jej przynależność stwierdzoną nie zostanie. Ko­
bieta ta, jak  się okazaio, była obłąkaną; m agistrat
umieścił ją  w przeznaczonym dla Bzupaśników lokalu, 
który mieści się w południowej części budynku ratu­
szowego, jest wysoki, widny, dwa. razy do roku bie­
lony i codziennie przewietrzany Ponieważ zaś Anna 
.Tost była furyatką, wybijała szyby w oknach i duria 
na sobie ubranie, przeto nie można je j było nniieścu 
w prywatnym domu, mimo że badanie jej przynale­
żności przez władze polityczne niezwj kle się przedłu­
żało — nie można jej było również odesłać; do Z a­
kładu illa obłąkanych, ponieważ lenarze orzekli, że 
słabość jej je s t nieuleczalna. Badanie miejsca przyna­
leżności nie należy do gmiuy, leoz do władz politycz­
nych, m agistrat jednak niczego nie zaniedbał, aby de­
cyzję  władzy politycznej w tym względzie przyspic 
szyć, czego dowodem 22 odezw i urgeusów starostwa 
w Nowym Sączu i do rozmaitych urzędów w iej sp ra­
wie wysianych. M agistrat zatem co trzeci dzień niemal 
załatwienie tej sprawy urgowat, a w końcu 15. lutego 
do namiestnictwa się zwrócił. Kiedy zaś Anna Jost 
bardziej zasłabła, przyjęta została do tutejszego szpitala 
powszechnego, gdzie następnie umarła.

B r z e ż a n y .  Dnia 13 b. m. objął urzędowanie 
nowo mianowany prezj, lent tut. sądu obwodowego, 
radca dworu Winibald Frussnigg. O g. 10 rano przed­
stawili mu się członkowi sądu onwodowego pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta Heldenburga, na któ­
rego przemowę pan radca dworu odpowiedział ser- 
decznemi słowy, wyrażając nadzieję, że przy wspólnej 
gorliwej pracy sąd tutejszy zachowa dotychczasową 
dobrą reputacyę i spełni oczekiwania ku pożytkowi 
kraju.

K ołom yja. Nasze Kasyno mieszczańskie, które da­
wniej miało swój lokal w gmachu ratuszowym, a obe­
cnie mieści się w jednym pokoiku w Kamienicy żydow­
skiej i miało już zaumrzeć dla braku siły atrakcyjnej 
i członków, daje nowy znak życia, bo dnia 14. maja 
urządza o godzinie 6 popołudniu walne zgromadzenie 
celem sanacji stosunków, która jest niezbędnie po­
trzebną, bo mieszczanie nasi chodzą „luzem ", podatm, 
jako jednostki najrozmaitszym wpływom wichrzycieli 
politycznych.

Byi czas, gdy korpus straży ochotniczej hczyl 
80 hulzi i mial swą ,Własną muzykę, przed rok em

Niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane,
W s c h o d n i a  p a s t a  p i ę k n o ś c i  (Maić na piegi) słoik 35 t i .— M y d ł o  l i l i o w e  „ F l o c a ^  sztuka 35 ct. 

N ajlepszy puder przeciw  opaleniu „ŁW O W IA N hA " pudelku 6 0  ct.

Jedynie do nabycia w d r o t f u e r j i

LANGA i  PILARSKIEGO
przeniesionej z Hot Tu Georgu na A k a d e m ic k ą  3>
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straż tn doszła do «ego stanu, że lustrator wytKnąl, 
że ona nie istnieje. Dziś spraw a dzięki poparciu 
burmistrza zmieniła się na lepsze — snnacya w peł­
nym toku i nie długo będziemy oglądali nowy korpus 
z 30 ludzi.

N o w y  S ąCZ, Odbyła się tu w sądzie obwodo­
wym, pod przewodnictwem radcy p Wilusza, ryczałto­
wa licytacyjna sprzedaż wszystkich towarów handlu 
galanteryjnego, byłego kupca tutejszego p. Piotra -Ja­
nuszewskiego, oszacowanych na 9.961 zł. Do lioytacyi 
stanęło ośSiu kupców z Krakowa, kilku ze Lwowa, 
i Gorlic umy ślnie w tym celu przybyłych, oraz p. Dzię- 
ciołowski, cukiernik tutejszy, który jako najwięcej ofia­
rujący, nabył ten cały handel za 2.248 zł.

Sprzedana narzeczona. Z Nowego Sącza pi­
szą n am : Przed dwoma tygodniami zaręczył się tu 
młody żyd, przybyły z Buenos Ayres, z niejaką Różą, 
córką tutejszego czapnika Salkego, a dopłaciwszy 
jeszcze ojiu narzeczonej 200 zł., odjechał z nią napo- 
wrót do Buenos Ayres, przyrzekając zaślubiać ją. Dzis 
nadeszła tu do rabina depesza, donosząca, że ten pan 
młody sprzedał swa narzeczoną w drodze na okręcie 
włoskim, jakiem uś afrykaninowi za 5.000 dolarów.

I -----------
a rh leb  d la  r o b o tn ik ó w  W J io ry s łtn o iu  łożyli: 

Władysław Szymański zebrane za inicyaiywą Felicyana Łodziń- 
skiego podczas pożegnania wyjeżdżającego ze Schodnicy I ,J .'la 
Grabowskiego złr. 17; R. bucka z Stanisławowa zlr. 3; Stanisław 
Gruszewski złr. 1; Agenor Adamowski zlr. 1; .owarzystwo ma­
gazynowe naftowe złr. 10.

K e p e r tn a r  te a tr u  h r . S/> arblca :
We wtorek 16 bm.: „Urzędowa żona“, sztuka w 5 aktach 

Sacagea. Przedostatni gościnny występ G. Zapolskiej.
W środę 17 bm. po raz pierwszy: „Jojne Firulkes*, sztu­

ka 0 aktach ze śpiewami i tańcami przez G. Zapolską.
W czwartek 13 cm. po raz drugi: „Jojne Firułkes*, sztu­

ka w 5 aktach przez G. Zapolską.

G a b ry eisk i (K rzy szto fo ry , K rak ów ) sprze­
daje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryki 
Steinw ay po 3 0 0 0 , 4 0 0 0 .  5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

Z  s a M  s ą d o w e j .
„M onitor" przed  sądem .

Lwów. 16 maja.
W sądzie miej. deł. s. III. toczyła się dziś 

rozprawa przeciwko p" Ernestowi Breiterowi, reda­
ktorowi Monitora. Oskarżycielom prywatnym jest p. 
Adolf Czerwiński, prokurator państwa w Stryju.

Punkt ciężkości s p r a w y  p o le g a  na głośnej swe­
go czasu i do dzisiejszego dnia, jak „Marek po pie- 
kle“ po sądach i redakcjach tłukącej się sprawie 
rzekom ego  sfałszowania testamentu po ś. p. Jani­
szewskim, właścicielu O lbrzym iego m a ją tk u  Wol- 
cuiowa.

Do spauku tego rościł sobie pretensye hr, St. 
Skarbek, tymczasem zmarły, według pozostawionego 
a przez notaryusza Manasterskiego w Rohatynie 
sporządzonego testamentu, cały majątek zapisał sta­
jennemu Bolesławowi Widajewiezowi i żonie jego 
Paulinie.

Działo się to w r. 1885.
Hr. Skarbek rozpoczął proces spadkowy, który 

trwał do r. 1887, wreszcie został przerwany.
W dziesięć lat później jeden z głównych świad­

ków7 procesu, na śmiertelnej pościeli oświadczy!, że 
w czasie procesu zeznawał fałszywie.

Wtenczas to h i . Skarbek ogłosił list otwarty 
do ministra sprawiedliwości i ś. p. kardynała Sem- 
bratowieza, w którym, prócz faktu sfałszowania te­
stamentu, podniósł także rzecz inną, a mbmowicie, 
że ś. p. Janiszewski został otruty.

Na żądanie notaryusza Manasterskiego, prze­
ciwko któremu głównie zwracał się list, prokurator 
w Stryju, \do]f Czerwiński, wydal rezolucyę, w któ- 
'rej oświadczył, że dochodzenia w sprawne spadkowej 
po ś. p. Janiszewskim nie wykazały w niczem winy 
notaryusza Manasterskiego, że ten jest zupełnie nie- 
. winny. Oświadczenie to zawierało prócz tego kilka 
:\iwag pod adresem redaueyi M onitora, w którym list 
otwarty był wydrukowany.

Oświadczeniem tern uczuł się znowu p. Breiter 
obrażonym i wniósł skargę przeciwko p. Adolfowi 
Czerwińskiemu — skarga jednak została odizucona. 
Natomiast miała ona ten skutek, że nakazano rewi- 
zyę procesu spadkowego, który do dzisiejszego dnia 
nie został jeszcze załatwionym.

W osobnej odbitce rozesłał p. Breiter skargę 
swą przeciwko 'prokuratorowi Czerwińskiemu, i ten 
uczuł się obrażonym motywami tamże zawartymi, 
wobec czego p-^ysało do dzisiejszej rozprawy.

Na wstępie jej zaznaczył osk. Breiter, że wła­
ściwie sprawa jego powinna się toczyć pized sądem 
przysięgły cli, ponieważ obraza dokonaną była pu­
blicznie, pismem.

Po wywodzie prokuratora — sąd m. del. uznał 
się kompetentnym do jej rozstrzygania.

P. Ernest Breiter chce przeprowadzać dowód 
prawdy na to, że I ■ -unont istotnie został sfałszo­
wanym. Fałsz: .popisu dopuście się miał sam
Widajewicz.

no pomyłkę, napisano bowiem JarJeszew sld , pocfein 
fa łszerz  w yskrobał scyzorykiem  a napisał „ i“ .

Prokurator Pokrzywnicki sprzeciwił się temu, 
domagał się prowadzenia rozprawy tylko w tym kie- 
runku, czy prokurator Czerwiński dopuści się_ ja ­
kiego przekroczenia, jako urzędnik, czy też działał 
zupełnie tak, jak działać byt powinien. _

P- E rn e s t B re ite r  cnee udowodnić świadkdmi i 
dokum entam i, że testam ent był sfałszowany^ że 
prócz niego zostały również sfałszowane dwa inne 
listy z podpisami J  ani szewskiego, że w humbovi.e 
nie było żadnego dochodzenia karnego w' tej sprawie, 
dalej zaś, że lis t M anasterskiego, ogłoszony vo 
w szystkich pism ach — został ogłoszony za wiedzą, 
jeżeli nie wr porozum ieniu z prok. Adolfem Czerwińskim.

O godzinie pierwszej sędzia naznacza przerwę, 
sam zaś przystępuje do’ odczytania całego stosu 
aktów.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„S łow a

S y tu a c y a .
W iedeń, 16 maja. Fremdenllatt oświadcza, 

ze propozycya Pester Lloydu, dążąca do usunięcia 
usprawiedliwionych rekryminaeyi rządu austryackiego, 
że z rozwiązaniem wspólności cłowej ustać powinien 
także przywilej bankowy i ażeby Bankowo w razie 
rozwiązania wspólności cłowej zwrócono część zobo­
wiązań, które Bank za przedłożenie przywileju mc 
płacić, — jest zupełnie niemożliwą. Premdenblatt 
w'skazuje na bezwaiunkow'ą łączność między banko­
wym przywilejem a regulucyą waluty.

Co się tyczy zapytania Pester Lloydu, czy 
prawdą jest, że rząd austryacld nawet w razie osią­
gnięcia porozumienia w spiawie Banku nie przyjąłby 
bezwarunkowo innych części przedłożenia ugodowego 
— w razie nie podwyższenia kwoty, oświadcza 
Premdenblatt, że w Austryi pierwszem i powszechnie 
panującem jest zdanie, iż sfinalizowanie pewnych 
części ugody bez pewnego podwyższenia kwoty jest 
niemożliwem, co też rząd austryacki przy obi d ich 
komisyi ugodowej niedwuznacznie dał do poznania.

W ie d e ń , 16 m aja. Ks. A uersperg prowadził 
wczoraj rokowania kompromisowe z m arszałkiem  
Sejmu dohio-austrya,.kiego. Chodziło o uzyskanie sa ­
ty sfak c ji dla opozycyi sejmowej. Rokowam a jednak  
rozbiły się. Opozycya obstaje przy uchwale absty - 
neucyi.

W iedeń, 16 maja. Z głosów dzienników wę­
gierskich wynika, ze rzeczywiście rząd austryacki 
oumósł przy ostatnich konferencyach z rządem wę­
gierskim zwycięstwo w sprawie bankowej i że rząd 
węgierski gotów jest pizynajmmej w kwestyi przy­
wileju bankowego uczynię pewne ustępstwo. Rząd 
węgierski uznaje stanowisko gabinetu austryackiego, 
że przywilej Banku nie może trwać dłużej, niż Wspól­
ność cłowa, żąda jednak, żeby nawet na ten krótki 
czas, mianowicie (lo r. 1904 Bank był urządzony na 
podstawie statutu projektowanego w nowych przedłu­
żeniach ugodowych, Natomiast rząd austriacki ob­
staje przy status quo. Pod tym względem dyferen- 
cye między obu rządami jeszcze trwają. Pisma wę­
gierskie zaprzeczają, jaicoby gubernator Banku za­
mierzał ustąpić. Zdaje się, ze zaprzeczenie to jest 
wyrazem życzenia Węgrów, bo K a u t z  jest Węgrem 
i gdyby on ustąpił, to musiałby stanąć na czele 
Banku poddany austryacki.

S e jm  d u ln o -a u b try a c k i
W ied eń , 16 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu dolno-austryackiego nie zjawili się członkowie 
klubów libera.uego i iiacyonuluo-politycznego, przy- 
by.i natomiast narodowcy niemieccy, i z wiernokon- 
styt,. 'wielkiej własności poseł P i r k o ,  który jest 
członkiem Wydziału krajowego.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
marszałek formalnie powołał do porządku posłów 
S che  i cli e r a  za jego sobotnią mewę, w której ata­
kował całą klasę obywateli i urządzał wycieczki o- 
sobiste, tak samo dr. L u  eg  e r a  za jego nieprzy­
zwoite wyrażenia, zwrócone przeciw urzędnikom są- 
duwym i ataki na prywatną działalność literacką pe­
wnego sędziego, Burckharda.

P. K a i s e r imieniem narodowców oświadcza, 
że ze względu, iż obecny stan rzeczy w Sejmie 
dolno-austryackim nie zagraża niemieckości żauueni 
niebezpieczeństwem, stronnictwo jego weźmie udział 
w obradach, zastrzega się jednak przeciw tego ro­
dzaju atakom większości, które wywołały secesyę.

Po tych oświadczeniach przystąpiono do po­
rządku dziennego.

Sejm w ęgiersk i,
Budapeszt, J6  m a ja .  Dziś obie Izby Sejmu 

odbyły posiedzenie, na Wirem odczytano pismo kró­
lewskie, zamykające drugą sesyę parlamentu wę­
gierskiego, a równocześnie otwierające sesyę trzecią.

Kapucynów'. Sarkofag przedstawia płonące serce, ja ­
ko symbol miłościami stornie Madonnę Bolesną, z rę­
kami skrzyżowanemi na krucyfiksie, uwieńczonym 
wieńcem cierniowym. Na dole umieszczony będzie 
wielki o dwóch mutrach średnicy wieniec z goździ­
ków i fiołków, a na szarfie napis, ułożony przez 
Maurycego J o k a i a,

K onferencya pokojewa.
H aga, 1 6  maja. J a k  słychać, dziennikarze 

maja być dopuszczeni do pierwszego posiedzenia 
międzynarodowej konferencji.

Wczoraj pojawiła się oficjalna lista członków 
tej konferencji. Ogółem będzie urzędowych delega­
tów 98, prócz tego liczni sekretarze dyplomatyczni 
i tłumacze. Czarnogórę zastępuje delegat rosyjski.

Spraw a D reyfusa,
P aryż, 16 maja. Figaro omawia dzisiaj taj­

ne dossier i konstatuje, że. Ćuignet tak samo jak 
Picęuart twierdził, iż dokument; „Gette canaille d 
D ...“ mc odnosi się do Dreyfusa, i że drugi doku­
ment, który Cavaignac uważał jako potwieidzenic 
pierwszego, wyżej wspomnianego, również został Sfał­
szowany.

Figaro zapewnia również, że Picąuart po wy­
stąpieniu swem z ministerstwa zarządził śledztwo 
co do sfałszowania dokumentu tzw „petite. Lleu“.

P aryż, 16 maja. Profesor D u r u y  rozpocz^ 
dziś swoje wykłady.

Strejki.
H orzice (w Czechach), 16 maja. Sytuacja 

strejkowa uiezmicnmua, bezrobocie trwa dalej. Agi­
tatorowie czescy starają się tcszeli iini środkami 
strejk podtrzymać, namawiają robotników. aby je ­
szcze 6  tygodni wytrwali i przyrzekają iin, że jeżeli 
do tego czasu fabrykanci nie zgodzą się na icli wa­
runki, to rząd upaństwowi fabryki i robotnikom bo­
dzie lepiej, niż dotąd. Podszepty te znajuują u ro­
botników posłuch i strejk istotnie trwa dalej w wiel­
kich rozmiarach.

Charleroi, 16 maja. Związek narodowcy gór­
ników postanowił podjąć na nowo pracę w kopal­
niach, jednakże z tern zastrzeżeniem, że jeśli pra­
codawcy nie dotrzymają danych przyrzeczeń, strejk 
górników wybuchnie na nowo.

Z atw ierdzenie wyroku
W iedeń, 16 maja. Trybunał kasacyjny za­

twierdził wczoraj wyrok, wydmij przed kilku mie­
siącami przez sąd obwodowy w Stryju, a zasądzają­
cy ks. Michała B a c z y ń s k i e g o  proboszcza z R  ą­
czyc za zakłócenie religii z §. 303 ust. k. na siedm 
dni aresztu.

Ks. Baczyński 20 listopada ubiegłego roku pod­
czas nabożeństwa zobaczył w kościele lmwzeln ta 
gminy Wasyla M am c z y  na, mającego nieprawnie 
świecę płonącą w ręku i kazał go wydalić z ko­
ścioła.

Ponieważ rozkazu księdza nikt nie chciał us.n- 
cliać, proboszcz przerwał nabożeństwo i sam w.yszet 1 
z kościoła. Sąd obwodowy w Stryju skazał go za to 
na 7 dni aresztu.

Na rek u rs  ks. Baczyńskiego odbyła się wczo­
ra j rozpraw a w trybunale  kasacyjnym  pod przew o­
dnictwem radcy  D o b o s z y ń s k i e g  o.

Zastępca ks. Baczyńskiego dr. K r z y ż a n ó w -  
s k i  dowodził, że wyrok skazujący był nieuzasadnio­
ny, skoro nawet władza kościelna nie uzmUa, za 
wskazane wyrazić proboszczowi swe niezadowolenie, 
Podobnie przemawiał zastępca gener. prokuratora 
radca dworu G i r t l e r  v. K l e e b o r n ,  przyznając 
słuszność zażaleniu ks. Baczyńskieg) twie Iził, że 
postępek proboszcza był może nietaktowny, ale nie 
był nieprzyzwoity, iak ło uzasadnia sąd stryjsłd. 
Mimo to trybunał kasacyjny odrzucił zażalenie nie­
ważności, jako nieuzasadnione i zat. ie,pdz wyrou 
sądu stryj skiego.

Spadek balonu.
B u d a p esz t , 16 maja. W miejscowości K a- 

n i t z ,  koło Eibenschiitz, spadł wczoraj balon woj­
skowy „Austrya", w którym siedziało kdku oficerów, 
iniędiy ńimi Polak, porucznik D z i e r z y n o  w ski .  
Balon bujał w przestrzeniach kuka godzin, dosięguąl 
wysokości 3.500 metrów i spadł bez szwanku. PÓ 
dróżni zdrowo wysiedli.

  — » i m ♦—4———
W iedeń , 16 maja. Minister skarbu zamiano­

wał zarządcę urzędu cłowego w Oświęcimie, Roma­
na M a r t i n i e g o ,  starszym zarządcą cłowyin w 8  
randze przy głównym urzędzie cłowyin w Szcza­
kowej.

Minister rolnictwa zammnował koncepistę na­
miestnictwa, Feliksa C i e i i s k i e g o ,  koneepistą mi- 
nistcryalnym w ministerstwie rolnictwa.

Minister oświaty zatwierdził przypuszczenie di i 
Ył ladysłnwa By l i  c łu  e g o  do wykładów, jako pry­
watnego docenta ginekologii na wydziale medycznym 
uniwersytetu lwowskiego.

P raga , 16 maja. Członek Izby panów Euon 
ks. Fiirstenberg umarł tu dzisiaj.

B erlin , 16 maja. Rokowania w sprawie po­
nownego otwarcia w Berlinie giełdy zbożowej ro,.- 
uily Się już stanowczo.W testann m ię początkowo w podpisie zrobio­

S a r k o fa g  d la  cesa rzo w ej. 
B udapeszt, 16 maja. \y  tych dniach przed- 

iozono cesarzowi projekt sarkofagu dla cesarzowej 
Elżbiety, który ma stanąć w wiedeńskim klasztorze

h  " a  t o  f o n

• l e u k i l B i y  a p a r a t  ^ c f f is o a a
który mówi i śp.ewa jak  człowiek, który gra tonami całej orkiestry, który 
wszelkie głosy latami przechowuje i odtwarza, jest w eenie od zł. 28 i wyżej. 

fĘ f Hłlustrow&ue iustrukoye gratis.

Firma: i ik fo r  k ą t
Lwów, ul. Akademicka 8.
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P aryż. 16 maja. Jak niektóre dzienniki dono­
szą, cesarz chiński osobnym reskryptem uznał reli- 
g'ię katolicką w calem państwie i nadał katolickim 
misjonarzom rangę urzędową. Zarazem uznał cesarz 
chiński protektorat francuski nad katolikami.

P aryż, IG maja. Franciszek S a r c e y  sławny 
krytyk teatralny, zmarł dzisiaj rano.

(Sarcey Franciszek, zwany „księciem krytyki" 
w P .ryżu i Francyi, urodził się dnia 8  październi­
ku 1828 w Dourdan, w departamencie Seine-et-Oise. 
Kształcił się w lyceum Karola Wielkiego i w szkole 
mrmalnej w Pary żu, potem był profesorem w Gre- 
nobli.

Zaczai od pisania o filozofii, a po opuszczeniu 
służby rządowej, umieszczał ciekawe studya kryty­
czne we Figaro i Revue europeenne.

Wybił się na wierzch dopiero w r. 1859, gdy 
w nowo założonej gazecie L'opimon nationale zaczął 
prowadzić w świetny sposób feljetou dramatyczny 
\t tedy zaczął nadawać ton paryskiej krytyce tea­
tralnej i na tern stanowisku utrzymał się przez lat 
40, najgłębszy znawca teatru paryskiego, uwielbiany 
|i nitnawidzony przez aktorów, przyjaciel „całego 
[Paryża", jedna z typowych postaci stolicy świata. 
[Pisał kolejno w Temps, Oaulois, X IX-m e Siecle. — 
[Świetny stylista, był także polemistą bez litości — 
i nieraz z zakresu literatury, wkraczał na pole poli­
tyki, chłoszcząc i wyśmiewając nadużycia; stąd sze- 
reg pojedynków i nawet procesow o potwarze pra­
sowe.

„Papa" Sarcey, juk go nazywały młodsze po­
kolenia Iiteracko-artystyczne w Paryżu, miewał czę­
ste konferencje i odczyty; wydał też szereg broszur 
i książek. Zasługują w ich liczbie na uwagę: „Oblę­
żenie Paryża", wspomnienia i wrażenia (1871), „Etien- 
■ne Moi et" studyum psychologiczne (J87G), „Aktorzy 
i aktorki", 32 biografij w dwóch seryach (1878— 
1884), Pamiętniki młodości i wieku dojrzałego itd.).

Zador, 16 maja. Wczoraj w południe dało się 
uczuć trzęsienie ziemi w niektórych okolicach Dal­
macji, szczególnie w Stariski i w Trilj. Wiele osób 
rannych.

M adryt, 16 maja. Stan oblężenia w Yallado- 
lid został znowu zniesiony

N a Kubie wre
N ov'y York, 16 maja. Donoszą tu z Wa­

szyngtonu, że władze nie są bynajmniej zadowolone 
z obecnych stosunków na Kubie, Rząd nie zamie­
rza znosić dłużej wojskowej organizacyi Kubańczy- 
ków. Pizectwn.e projektują rozwiązanie i rozńroje- 
lie armii kubańskiej.

Kubanczycy gromadzą broń i amunicyę, co 
w pewnych sierach uważają za oznakę przygotowań 
do zbrojnego ruchu nu wypadek, gdyby Stany Z;e- 
duoczone nie spełniły wszystkich żądań Kubań- 
czyków.

Telegramy z Hawanny donoszą, że władze woj­
skowe amerykańskie niezadowolone są z zachowa­
nia się Gomeza. Sytuacya jest tak naprężona, że la­
da ifiiwila spodziewać się można wybuchu.

K r o n i c z k a  z o s t a t n i e j  c h w i l i .
Inżynier W yd zia łu  kraj. p. K ułaczko- 

V 's k l ,  dokouat dziś, z po lecenia m arszałka  krajow ego, 
szczegółowych oględzin gm achu sejm ow ego w tow arzy­
stw ie dyr. P i o t i o w s k i e g o .

Kurii dla pisarzy gm innych otwarty został 
dziś urzędowo w Wydziale krajowym, w obecności 
m arszałka kraju lir. St. B a d e u i e g o  i członka Wy­
działu krajowego, p. Y a y h i n g e r a .

Zgłosiło się 52 kandydatów. Kierownikiem kursu 
jest w icesekretarz Wy (Lud u krajowego p. S c h w o r i n .

Samobójstwo. W czoraj wieczorem do hotelu 
,,Lazarusa‘; przyszedł miody człowiek i wynajął pokój 
nr. 8. Następnie wysłał przez służącego list na pocztę, 
sam zaś zamknął się i do dziś rana nie wychodził 
wcale.

Dzisiaj rano do tego samego hotelu przyszedł, 
zapewne listem wezwauy ruski ksiądz i pytał o swo­
jego syna. Z opisu domyślono się, ze jest nim wła­
śnie młodzieniec, który nie opuścił jaszcze zajętego 
pomieszkania.

Poczęto pukać do jego drzwi, gdy zaś nikt się 
nie odzywał, wyważono je.

Oczom przybyłych przedstawił się straszny \vi- 
uok. Na sznurku, zwisającym od haka z sufitu, wisiał 
w postaci siedzącej młody człowiek

Śmierć zadał sobie w teu sposób, że założywszy 
pętel na szyję —  usiadł na krześle, następnie zaś usu- 
jnął krzesło.

Nazywał się Bazyli W i liczył lat 18. Przyczyną 
samobójstwa nieuleozalna choroba.

,(Teleforaezrie i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego“)
Kraków, IG maja. Dziś rauo odbyło się uro­

czyste poświęcenie sztandaru Tow. właścicieli kawiarń 
Nabożeństwo w kościele N. P Maryi odprawił ks. Szy­
mon K r n p i ń s k i ,  a poświęcenia dokonał ks. infułat 
K r z era  te n s k i. Gwoździe do drzewa wbijali prezy­
dent Fiiedlein, ks. Dominik Radziwiłł, hr. Krasińska, 
wiceprezydent dr. Pieniążek, posłowie U eigel i Soko­
łowski, przedstawiciele miejscowych dzienników i wie­

lu innych obywateli. Uroczystość zakończyła się ucztą 
w Kole mieszczańskiem.

Kraków , 16 maja. Rada zawiadoweza Banku 
dla handlu i przemysłu na posiedzeniu wczorajszem 
formalnie uehwaiila otworzyć z dniem 1 czerwca filię 
we Lwowie, która urzędować będzie w gmachu gahe. 
Bauku kredytowego. Począwszy od 1 czerwca, filia ta 
przyjmować będzie także wkładki oszczędnościowe, a 
od £! czerwca wydawmć będzie na życzenia w zam iar 
za książeezk wkładkowe B antu  kredytowego, swoje 
własne książeczki wkładkowe.

N ow y S ą cz , 16 maja. Niejakiego Kapalkę 
z Krosna, ajenta emigracyjnego aresztowała żandar- 
merya pod zarzutem  oszustwa.
— - _  _  - — ---- I mMGWaUdi jMjljjHBgjg

Depesze handlowe z d. 16 b. m.
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-frankowka

K urs lw ow ski:
• ptacą; 127* — 

,  58*50
,  9-50

żądają: 128-12
58-80

9.60
(Banie rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 16 maja.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*50 do 8-75. Pszenica na termina 

—•— do — . Żyto gotowe 6*70 do 6’90. Żyto na termina 
—‘— do —'—. Owies obroczny stary 6'30 do 6'50. Owies nowy 
— do —•—. Jęczmień pastewny 5‘70 do 6'—. Jęczmień 
browarny 6'50 do 7‘—. Rzetpuk 10"— do 10"50 Luianka 
— '— do —*—. Groch pastewny 5"70 do 6'—. Groch 
do gotowania 6-50 do 7"— ’>Vyka 4'50 do 5‘10 Bobik 5-— 
do 5"20. Hreczka7’— do 7"50. Kukurydza stara 6* bu ao 5"30 
ICukur. nowa lub na term. —*— do —•—. Ctim' 1 56 kilo —'—
do — '—. Koniczyna czerwona 45"— do 59' -  . rą>’.cZ3’n« biała
30-— do 60*—, Koniczyna Szwedzka 40*— do 66*— Tymotka 
17‘— do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 16*25 ao 15*50, na termina 
15*75 do 16*25.

Usposobienie co do pszenicy i żyta lepsze, ceny też wy­
kazują z wyżkę.

W ic A e ń , 18 maja. Dziś o godzinie 12. minut 30. 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*95, Renta majowa
101*—, Węgierska renta koronowa 97*30, Akcye kredytowe 
359*50, Kredytowe węgierskie 388*—, Bank anglo-austryacki 
lo2*75, Unionbank 323*— , £ankvereiu 281*25, Laendertank 
246*—, Kolej pań. 361*75, Lombardy 56*—, Elbenthal 266*75, 
Towarzystwo akcyjne broni —*—, Akcye tytoniowe 134*—, 
Alpiny 242*30, kima Aiuranya 312 —, Prager Eisen J306*-—, 
.-osy tureckie 67*60, Ruble 127 50, 20-iranków 9*55-1/a, Boden- 
Credii —•—, Tramwaye 506*—.

Tendentya wyczekująca.
B e r l i n .  16 maja. O godzinie 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 224*25, Disconto Commanait 198*26.
Tendencya Spokojna.
^ V ie d e ń , 16 maja. (Giełda zbozjwa)
Sprzedawano: pszenica na wiosnę — *— d o —*—, pszeni­

ca ną czerwiec 8*66 do 8*67, pszenica na jesień 8*06 do 8*07, 
żyto na wiosnę —*— do —*—, żyto na czerwiec 7.40 do 7*42, 
żyto na jesień 6.63 do 6*69, kukurydza na czerwiec 4*67 ao 
4*68, kukurydza na lipiec-sierpień 4*81 do 4*82, owies na wio 
snę —*— do —*—, owies na czerwiec 5*84 ao 5*86, na jesień 
5*74 do 5*75, rzepak na lierpień, 'wrzesień 12&0 do 12-60, 
olej rzepakowy 30*50 do 31*50.

Tendencya słaba.
Pochmurno.
B u d a p e s z t ,  IG maja. Pszenica na maj 8*88 do 8*»9, 

na październik 7*93 do 7*94, żyto na maj —*— ao *—, na 
październik 6*31 do 6*32, kukuryaza na maj 4*32 do 4*33, na 
czerwiec 4*86 ao 4*37, lipiec-sierpień 4*02 do 4*63, owies na 
maj—*— d o —*—, na październik 5*40 do 5*41, rzepak na sier­
pień 12*25 tylko nominalnie.

Oferty na pszenicę stabo.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna

T a r g  n iero g a c izn y .
(Oryginalny telegram Józefa Saborski/ego i Synóiv— 

H tedeń, St. Marks),
Wiedeń, 16 maja.. 

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 9.592 
sztuk świń, między temi 3.523 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 43 do 44 ct., 
za galicyjskie młode świnie od 40 do 50 ct., za ki­
logram żywej wagi.

R e d a k to r  n a c z e ln y : 
T a r ic u is *  I l o i i i a r i o w i c * .
Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 
S t a  mis l a  tv

Hotel „imperial *
ul. Trzeciego Maja 1- *3. 

pierwszorzędny hotel, reslaurueya i kawiarnia-
Przyjechali dnia 16. maja.
W. hr. Dzieduszycki z Jczupola. — E> hr. Ludolf z Żół­

kwi — M. hr. Rumerskich z Żółkwi. — S. itr. Jabłonowski z Po- 
powiec. — M. br. Petritio i E. Schneider z Rohatyna. — Q 
Smreker z Mannheimu. — J. i E. Machliński, A. Stimowski i B. 
Knoll z Wołynia. — W. Makomaski z Królestwa Polskiego. — 
Dyr. L. Baranowski z Krakowa. — O, iklorowa z Czudca. — 
M. Cieńska z Uwisla. — J. Ą. Rosenslock z Ruslatycz, — R. 
W. Morar. — Dr. J- Kauterstein. — Dr. J- Kast i J. Ospis z Czer- 
niowiec.

H o t e l
Lwów, pl. Ma rynek i.

Przyjechali dnia 16. maja.
Wlad Niedżuiecki z Wańkowie. — P- Klugo z Berlina.— 

A. Gottlieb z Sambora. — ArnolJ Nathimsky z Wiednia. — P. 
Szymberski z Krakowa. — Winc. szan kowski z Tłumacza. — 
Wlad. Mizerski z Delatyna. — Pod)rv*ski z Krakowa. — lir. 
Lud. Mycielscy z Królestwa Polsk. — ® Brossmnn z Węgier — 
J. Himmelsbach z Zablociec. — j. Rosset z Paryża. — E. Herz- 
berg z W Neustadt — J. Einerl, A. Kle.nman, W. Sinaiberger, 
L ZcUłt, B. Ziglasch z Wiednia.— Rgm rrztz Zcilendorf z Czer- 
iuowiec — Alfr. Steccy z Środopoiic. — P. Ascheńbrenner 
z Pragi.

T eatr h r . S k a r b k a .

lVe w torek dnia 16-go m aja 1899 r. 
Przedostatni gościnny występ G a b r y e i i  Zapolskiej

artystki teatru krakowskiego

U r k ę ci o w a  ̂o n a
sztuka w pięciu aktach według noweli A. H. Savage’a; 

tiómaczył Rj-szard Ordyński.
O S O B Y :

Wielki książę Gregor Gregorowicz p. Jaworski
Konstanty Weleeki, radca cesarski p Kwiatkiewicz 
Olga, jego żona pni Moazerewska
Zofia, jego córeczka pna JankowsKa
Szasza Weleeki, rotm. ) bratankowie p. Wostrowski.
BoryS Welecai, kapitan ) Konstantego p. Kliszewski
Księżna Palicyn pni Cichocjta
leociozya, jego córka pna Nałęcz
Hrabina Ignatiew pna Korczau
. —tur Lenox, b. ameryk. pułkownik p. Feldman
Nieznajoma pni Zapolska
Puikowrwk etrow p. Woleński
Porucznik Sewicz p. Hierowski
Baron Friedrich p. Chmieliński
Stara dama pn, Łomińska
Panna de Lannay, guwernantka u

Wuleckich pni Kwiecińsłu
Zawiadowca stacyi p. Neuman
Portyer p. Biliński
Konduktor pruski p Bielecki
Dama pierwsza pna Ogińska
Dama druga pni Różańska,
Dama trzecia pna Micińska
Zarządca hotelu de l1 Europę p. Jasielski
Kelner p. Wysocki
Płatniczy p Walewsk-
Panna służąca pni Rybicka
Mistrz ceremomi p. Bielecai
Adjutant p. Nowalsia
Oficer policyi p. Recneóski
Urzędnik kolejowy p Różański
Obcy mężczyzna p. Pichor
Obca dam» pni Lasocka
Strzelec Weleckiego p. Malski
Tajny agent policyjny I. p. Modzelewski
Tajny agent policyjny II. p. Huget
Tajny agent policyjny III. p Tchórznicki
Wachmistrz żandarineryi p. Antoniewski
Urzędnik celny p. Proeajlo
Kelner na dworcu kol. w Ejdkunach p. Recheński
Lokaj p. Biliński
Telegrafista p. Neumau

Szambetani. Adjutanci. Panowie. Panie Podróżni. Wychodźcy 
Tragarze. Siużba. Kelnerzy.

Reżyser A d o l f  W a l e w s k i .
Początek o godzinie w pól do 8, koniec po 10 wieczorem,

M .  J o n a s z
I>onr b an k o w y i  k an to r  w jin ia n y

, L w ó w ,  u l .  J a g ie l lo ń s k a  T.
1 hu|iu]u i sprzetfaj? wszelkie nai.iery wartościowe m onety  

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c l i  c e n a c h .
Do ciągnienia 1 5  czerwca 1 S 9 9  L o s y  l o i e r y i  
p a ń s t w o w e j  po 2 zlr. *w. a. - ułówna wygrana 200.000 kor.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 
ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane, skutkiem 
wyczerpama zapasu

Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., na 
portoryum.

Na .osy zakup.one w tym kantorze padlv wygrane 
5 0 . 0 0 0  i 5 . 0 0 0  i t r .  W*a.

PRO M ESY
3"|0 losy austr. takt. kredyt, ziemskiego

głów nr w ygran a  5 0 .0 0 0  zł 
c i ą g n i e n i e  5  m a j a

sprzedają po 1  zł. i stempel 5 0  ct razem 1  zł. 5 0  c t

Dom bankow y x kantor w ym iany.
■ocenia z p row in cji w ykonujem y odw rotną p o c z t: 

bez doliczania p row izji.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E SŁ A N E *  nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. JÓZEF L A T K O W S K I
o r d y n u j e  w  M a r l e i i h a d z t e

„W ie iie r-IIau s4**.' 14*7 (

Pr. Władysław Maleszewski
asysten t k lin ik i chorób w etniętrznych U niw ersytetu  

J ag ie lloń sk iego  —•’ ordynuje 
w  K arlsbadzie H otel „Goldenei Schwan"

(vis a  vis Mtihlbrun).
Laboratoryum chemiczne i mikroskopowe własne

fiiiin ce larja  adw okacka
H A I I O I

Dr. Władysława Daisenberoa
we L w ow ie, przy ul. Z yblikiew iczo L. 2, L  p. ,

Jak m ożna r\a prow incyi kupić św istpe tulki F a ra o rji S e c e s s io n ?
trsfikanta, ewentualnie zażądać, abv je sprowadził albo zamówić kartka u nas W ysyłamy 1.000 sztuk za zł. 1'60. Ud 3.000 tutek o p ła tn ie .

v *--  fs.:----- i *  ‘ — i - - , - . . . — . ■
2h'fłVti’ć o n ie  sw e tro
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Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł- we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

, n“ n łeatEika. — Od godz. 11. do 1. popoladniu  we ś r o d y  
aiM u p iezyden ta  k ra j. dy r. skar. K orytow -

„eE°« — Od godz. 11. do 1. popolLdnin c o d z i e n n i e  
°yrektora poczt i te leg rafów  B elerow icza. — Od godz. 
•do  12. przedpo t. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kole i pań* 
°wycb. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  

ży ją tk iem  w t o r k a  i n i e d z i e l i  w p rezydyam  wyż- 
sąd a k ra jo w eg o ; w n i e d z i  e l e  w yjątkow o dla 

G i^dników  z prow incyi za pop’*iednieiu zgłoszeniem  sił?, 
ud godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posfucbanie u mar^ 
8załka, % w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o ś c i o ł y  . K ated ra  m e tropo lita lna  łac. (ołtarz, przed 

jttorym ,lau K azim ierz r .  1656 złożył śluby wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , na w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzymie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
W. Jana z D okli, a przed kościołem  na p lacyku obelisk 
■ posągiem św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia 
“ń*eta od Tatarów ). — K ościół P . M aryi Ś nieżnej, jeden  
Je starszych w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezuitów  (św. P iotra 

^awła) i inne. — K ated ra  gr. k a t. św. Je rzeg o  w k s ita łc ie  
arzy ia) a ro tundą we środku , je s t  je d n ą  z ozdób Lwowa. — 

6rkAe„ w ołoska czyli B tauropigialna, w nętrze w  stylu 
T — K a te d ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy
Św ^ ^ ‘hńskiej), obok cm entarz i kolum na z posągiem  
rano ~~ b* W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tyłko

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e l i c i e :  Gm achseJ 
mowy, tuż  przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 

w sali W ydziału k ra jow ego : ,U n ia “ M atejki). — 
na R ynku , dalej ginach P o litechn ik i, now y gmach 
przy ul- B atorego, N am iestnictw o, Zakład Osso- 

ui8k:cb, Dom inw alidów  przy  al. K leparow sk iej, Pałac 
Krcybiskupi, U n iw ersy te t, Gimn. F ranciszka  Józefa , K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
.Hłową polsk iego*, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. ta  
•Kłoszeniem się  do A dm in istrac ji.

^ g r r o d y  I p a r b l :  P ark  n a  W ysokim  Zamku a kop° 
cem ,U n ii L ubelsk iej* , usypanym  na pam iątkę 300-tnej

rocznicy w iekopom nego Sejm *. — P ark  Scryjski czyli Ki­
liń sk ie g o .— O gród m iejsk i (Pojeznickt) w środku m iasta . — 
Wały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. -  Waty 
G ubenia łorsk ie  przed  N am iestnictw em .

W y s ta w y  i  m u z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y ,  

s i u  U r o ju w e jc o  o tw arta  codzienn ie w domu niegdyś 
Biesiadeckicb (przy placu Halickim ). W stęp wolny w po­
niedziałek , czw artek  i p ią tek . W  in n e  dnie 10 ct.

— J i l e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego T ow a­
rzy stw a  przyjació ł sztuk  p ięknych, p rzy  placu św . Ducha 
* 10, 1 . p iętro, o tw arta  od godziny  10. ran o  do godz. 5 . 
popoł.

— M n a r.e u m  p r z e u i j s l o u e  m l e j f t S i I e  o tw arte  
codzienn ie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 0. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  u a r o t l o w y  lw i .  O s s o l i ń s k i c h .  B i­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w y ją tk iem  niedziel 
'  św ią t uroczystych . Gabinet m onet 1 m edali polskich 
o tw arty  nadto we wtorki i p ią tk i także  od godziny 3 do 
5 popoł.

— M u z e u m  I m i e n i a  I ł z l e d n s z y c k l c h  we Lwo-
ulica T eatra lna  I. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  I d o r o ż e k :  K urs dzienny zw ykły , 
dorożka 2 konna 30 ct, — jednokonna 25 ct. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 c t. — Za 
w iększy  pakunek  na k o ile  20 ct. — Jazdy  do rogatek , 
2 konna 50 c t. — i  konna 35 c t., na W ysoki Zamek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, ku rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs f i a k r a  (karety krytej) dw ukonnego: 
zw ykły 45 c t., n a  dw orzec 1 zł., rogatek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek i m* cm entarze 70 ct., w uocy o 10 ct. 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 30 ni. 

od czasu  lw ow skiego , w ażny od 1 niftjA 1399.
!>*. L w o w a  przychodzą:

Z K r a k ó w *  osob. 6-— rano  osob. 9 '— ran o . posp. 
1-80 w poi., osobow y 6-10 w lecą., posp. 8'45 w ieci.,
9*55 w ieczór, 2*16 w nocy .

osob.

2 P o d w o ł o c z y s k  (ua Podzam cze) osob. 3-0’’ w n o ­
cy, posp. 2*20 w  połudn ie, osobow y 5 '15 pop., o sob .10’0^,

2 T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  7*-t4 rano  (na Podzam cze),
'L C z e r n i o w i e c  osob. 6-10 rano , osob. 11*55 rano, 

posp . 1 *50 w połudn., osobow y 6*21) w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  S t r y j *  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w p o ł. osob. 
10-30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

7j S o k a la  osobow y 8*15 ran o , osob . 5*55 popołu­
dniu (ostaini 1 z Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 przedpo l.
7. J a n o w a  osob. 7*40 rano , os. 1*01 w poł. 7*58w. od 

1. do 31. m aja i od 16. do 30. w rześn ia  codzień  — przez 
re sz tę  la taw św ię ta , 9*21 w. od 1. czerw ca do  15. w rześnia.

7 B rz u  c h o w ie  0*50 ran o  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia) ' 8-15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca i od 1C. 
ś ie rn n ia  do 10 września).

2  Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. m a ja  do 10 .w iz.)

Z e L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30ran o , osob. 

8*45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 0-40 popoł., osob. 
10*50 w  nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob.  0*53 rano,  posp. 2*08 popoł., osob. 11*3- w ieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob. 6*30 ran J , osob. 9*4, > p rzed 

południem , posp. 2-45 popoł., osob. G-21 po połud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*30 w nocy.

Do B t r y j a  osob . G*20 rano , osob. 9' 10 przed poł.. 
osob. 3*05 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a la  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie­
czó r (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  o so b .7*20 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 ran o , osob. 1l*50, od. < 

w św ię ta  H*lf> od 1. m a ja  do 30. w rześnia), 6*50 w  tęcz. 
od i/g--13/# w dnie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1- 
31. m aja  i od 16. do 30. w rześnia), 9*10 wieczór (oh i* 

czerw ca do 15. w rześn ia  w św ięta).
Do B r z u c h o  w i c  5*50 rano  (od 7. m aja do 16 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m a ja  do 10. w rześn ia  w św ięta), 3*36, 
popol. (od 7. m aja do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł, (od 7. m a ja  do 20. 
w rześnia).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-europejsb iego .

I»o  K r a h o w a  przychodzą
Z e  L w o w a  osob. 4*40 rano , posp. 7 ran o , osob. 3*4'-) 

ran o , osob . 1*30 popoł. posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł., 
posp. 9*33 w ieczór.

■f1 N. S ą c z a  przez Suche 6*36 rano, 4*47 popoł.
2  S u c h y  i W a d o w i c  do P łaszuw a 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od 1 lipca do 30 w rześn . 7*4u wiecz.
I  W i e l i c z k i  osob, 11*16 rano , osob. 3*60 wiecz.
L ?  ś w i ę ć  i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przed poł. 

9*40 w iecz ., n a  T rzeb in ię  7*33 rano. 
o.io w \ e t l n i a  posp . 6*06 rano , osub, 9*45 rano, posp 
7a nnP°^°**»,o s°b . 5*14 popoł,, posp. 8*18 w ieczór, osob, 10*09 w ieczór.

/  Trzebini II*56 w nocy.
jf K r ł d t ł t w a  odchodzą:

1 1 * 0 w,a  posp . 6*31 rano , osob. 8*15 ran o , osob.
o.  J - p„ - °**> P °sp . 2*49 p ° p ° ł  posp. 8*35 wiecz., osob.

Do n T ’*°Sob* 1G'50 "  nocy.
D08 popol. WX^ CI r a a  na ak a w in S osob. 5*15 rano, osob.

0 ^ w i ę c i m a  p rzez  T rzeb in ię  osob. 6*40 wiecz.
tej od 25 czerw ca do 30 w rześniu

n ń  - * przez  T rzeb in ię  oso
0 8oł>DO8 ^ r , ,y d 3 1 ^  °d25 czerwca

On H v r l . t , t y n a  p rzez  Sncll« 9-°5 Przed poł.
B i  ? ! ! : £  p rzez  S ach e 7-55 w iecz.

I a .r “ ? w a  osob. 6-15 w iecz.
Po W i e d j i i a  Q sob165 -3V » 8 po llo !-’ m>esz. 8 wieos. 

9-20 rano , osob. 2 popoY n o t  ' or»‘ « »  ran o , osob.
Uo T r z e b i n i  osob 3-1 o' p o M .^  ’ V° Sp- '*'*¥*■

t t u e l l d e  z a p y ta n i a  
e d p t  w 'a d u  1 .m i i . .

s t r a c y a  ty l k o  p o  o t r z y -  
'h a n i n  5  o t. m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
| Kupno i sprzedaż. I
Ła*^*“‘~łrrrffTrii~rrM“

Skład Piecien Korczyńskicli
We Lwowie, Halicka 16.

poleca Kołdry i Materace wła­
snego wyrobu po cenach fa­

brycznych.

j t f T a s z y n y  d o  s z y c ia  ntt
prawne Singera, z pierw, 

f ia tó w  fabryk, r ę c z n e  od 
-0—4S zr, uożne od 27 — 48. 
lOu/^ty P° 4 zl uiies. gotówką 
_ ^  taniej. Cenniki bezpłatnie. 

,^ a ® L a u r n k ,  f k a l i c l i a  6,
i r» 67

M 'UtOI p a r o w j  ii W ilko ll*
—  ze s |awI,ej fabryki 

wiedeńskie! Hofmeistia, do na­
bycia  w drukarni 1. Dankiewicza 
W’ istanisfawowie. 1696
{JT T ro c z y ń s lc ie g o  w pa-

sażu Hausm aua:
Pól kilo Herbatników GO ct., 
Pomadek GO ct., Karmelków 
40 et Czekoladek 1 zł. Wy- 
r<-b własny. 1867

M ja s z y i i j  d o  s z y c ia
Singera ręczne od 2ft zł. 

do oo złr., nożne od 27 zlr. 
do 65 zi. Największy skład 
w krajfl roczna sprzedaż 750, 
200 maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru. Proszę żą- 
duó cenniki. Józer Iwanicki, Aka­
demicka 26. 1798

Mieszkania

Piekarska 7 są do wynajęcia 
4 pokoje z kuchnią i 2 Ka

walońskie. 1908

p i ę k n e  p o k o je ,  dwa
wchody, weranda zaraz. 

Powietrze wyborne. Szyniono- 
wiezów 6. 1928

5,2 liii 7
ska t2.

pokoi na 1 piętrze. 
Ulica Zygmuntow- 

1942

Uoniesietiia rożne. |

Pa p ł l f j i  mała, zielona, licie 
kia. Za oddanie 2 zi. nagrodę 

ii .lana Seltenreicha, zegai mi­
strza, pi. Maryacki 8. 1951

O s o b a  inteligentna znająca 
się na gospodarstwie do- 

fflowem i kuchni poszukuje 
miejsca do zarządu domu. Zgło­
szenia L. B u -r Borszczów.

' ' 1922

E m i g r a n t  z Rosy i, u- siu oh. 
uniwersytetu poszukuje j"kiej- 
kolwieK posady. Oferty: K. -1. 
I.wów p.-r.

E z u o in io n a  krawczyni po­
szukuje robotę w domu pry­
watnym. Dl. Łyczakowska 57,
15. K.

M ło d a  t , d o w a  z u a j ą e a  sio 
na gospodarsterio ilomowem po­
szukuje posady. „Nora“, p.-r. 
Podzamcze.

I Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

H jS o ik a ,  wykształcona, mó- 
“  wiąca obcymi językami, 
umiejąca dom prowadzić, przyj­
mie miejsce towarzyszki lub 
zastępstwo pani domu. Infor- 
macya: pensyonat P. Bielski y, 
popołudniu, Pańska 5. 1872

P o s z n k u j- ę  posady biurowej, 
magazynowej, itp. zajęcia za 
raz, na żądanie mogę złożyć 
kaucyę. P.-r. „AB 1000“ Lwów

P a n n a  z dobrego domu po­
szukuje umieszczenia za liouę 
do dzieci starszych. Ul. Gło­
wińskiego 8.

P oszn iw U j«  posady w aptece 
uczeń z ukończoną VI. gimn. 
„Zapał* p.-r. Brody.

IKJtjjona poszukuje miejsca do 
małych dzieci z nauką i do 

zarządu domu. Świadectwa. Ul. 
Zamkowa 11.— G a w o r s k a ,  
Lwów 1945

ł * lk u  s z a la  stoliki ką- 
w w  towe, etażerki, stół sa­

lonowy, biurko, krzesła, lustro 
,2 fotele, karnisze, kufer, tożko 
kuonenne, lampy do sprzeda­
nia. ZiiLorowicza 22, I piętro 
Oglądać można miedzy godz.

a  i .  i  944

i  J  i l ł i ż a n e k  do herbaty 
. ozdobnych zł. 3 i wyżej, 

ser wisy stołowej porcelanowe 
ua 12 osób zl. 18 i wyżej poieca
T a d e u s z  o k o k .y i ł h i
Lwów, ul. Halicka. 1941

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w e .

^ ^ T l l l a  wspaniała w śród- 
. ..  . mieściu do sprzedania, 
'u j t a i e ń  udziela adw Dr. W. 
Kulikowski we Lwowie, ulica 
Trgeeiój p Maja 5. 178.1,
T M a JątK J z i e m s k ie  do

. . sprzedania, wydzierża­
wienia jakoreż zamiany ko­
rzystne poleca i poszukuje 
Lardach, Lwów, Kościuszki 22.

1940

j j ł l y n  murowany, nowy 
| jednopiątrowy, wodny, o 
kamieniach, z dodaniem od- 

v ^iednich maszyn na amery-
p ski r rzeistoczyć się dający, 
j. I  fcuścińcu rządowym, pól 
I w°d stacyi kolej, w 'Urem 
, • Jest do sprzedania pod

ystnymi warunkami. Bliż- 
za wiadomuść u Aby Geusera 

- ft|v w Trembowli. 1809

keainuść 2 w o ln e j  r e k i
,, - d o  s p r z e d a n in .
• Długosza 81. Wiadomość 

tamże.

Z N M icyaustow  prywatnych
wszelkiego rodzaju, klu- 

cznioe, bony, panny służące 
i inną służbę, tak męską jak  
i żeńską poleca Biuro komiso­
we i pośrednictwa K . P i e -  
t rn L k ie g -o ,  Lwów, ul. Sykstu 
ska 26: 1952

O s ie r o c o n a  o s o b a  poszu­
kuje miejsca do zarządu domu 
zajmie się kuchnią. " „Celix,a“ 
Tyrawa wołoska p.-r.

a) Zaofiarowane.
r£ j  dolnego r e t u s z e r a  n e -  

g ^ tjw n e g f li  i pozytyw­
nego, obznajomionego ze zdję­
ciami’, oraz praktyKanla poszu 
kuje zaraz Zakład fotograriczuy 
L.'Majewskiego w Tarnowie.

1869

rutynowane­
go przyjmę zaraz. Ulwokat 

Blażowski, Lwów, Halicka 20.

L ^ o n c y p ie u ta
|  \  n-o n rzy .jm ę za

p j i j l . u l  - ijc  s i ę  zdolnej Ka 
* syerki za kaucyą. Wiado­
mość Ajoncya dzienników pa­
saż Hausmaua. 1929

a g i s t r a  farmacyi z pię­
cioleciem lub bez poszu­

kuje zaraz ua 2 miesiące apteka 
w 'Dolinie. Zgłoszenia tamże.

°  198:-’.

©

]  n t e l i s c i i t u a  p a n n a  poszu-
kuje posady bony, lektorki lub 
do towarzystwa starszej osoby. 
Bronisława p.-r .

B u c h a l t e r  poszukuje posady 
we Lwowie lub też na prowin­
cyi. A. L. E. do „Słowa Pol.“
S te lm a c h  i gospodarz z lla. 
rzędziem poszukuje miejsca. 
Rynek 2G biuro BugBr.Madz- 
nie wskiegm_________

Jorzelnik z 11-leiuią prakty 
ką (8 lat W ii 

Poznańskiem, ‘i lat w Galicyi) 
z ukończonym kursem instytu­
tu berlińskiego, obzuajomiony 
dobrze z urządzeniem gorzelń 
podług starego i nowego syste­
mu, poszukuje od 1 lipca b. r. 
posady.Łaskawe oferty uprasza 
s.ę nadesłać pod J. Wojda, Ji 
błonów p. Suchostaw. 1923

H E  z ą d c a  d ó b r ,  rodem Slą- 
**- zak, kawaler, poszukuje 

od 1 lipca posady przy wię­
kszym skarbie dubr ziemskich 
Posiada 25-letnią praktykę na 
ślązku i w Galicyi i zupełnie 
•beznany we wszystkich ga­

łęziach do prowadzenia r a -  
r j  o n a l n e s u g o s p o d a r ­
s tw  a .  Zgadza się i na mniej­
szą pensye z ordynaryą; jeżeli 
jak  to wobopólnem interesie 
uzasadnione i odpewiedne pro­
centy z czystego dochodu przy­
znane będą Posiada najlepsze 
polecenia i świadectwa — 
Adres: J. S i rządca w Dębicy.

1761

P o s z u k u j e  zajęcia popołu­
dniowego pod skiomnymi wa- 
unkami w kancelaryi adwo­

kackiej. „Kancelista* p.r.

d b g r o l n i t  kawaler posia- 
dający wykształcenie wiei- 

Soii ogrodai ii poszukuje ' po­
sady zaraz. Zgłuszenia pod L 
J P , pi. Bernardyński 12.

1926

Itatoda o s c o ji  poszukuje m iej­
sca do samoistnego zarządu do- 
mu. Ul. Ochronek 5, i p. A. N

L e s m c z j  egzam. z dobremi 
świadectwami, żouaty, l  dzie­
cko poszukuj e posady od 1 Mnca 
Kochanowskiego 6, .irzwi i4

O s o b a  iuteligentna, znajaca 
się na gospodarstwie wiejskłem, 
na knebm, szyciu poszukuje po­
sady. A. Z. p,-r.

i f o d n i k  w cliai aktorze 
pomocnika znajuzie po­

mieszczenie z płacą 35 zl. mie­
sięcznie i wolnum pomieszkt ■ 
uiem dla kawalera. Wymagań , 
je s t gruntowna znajomość ho­
dowli roślin szkiarnianych. —
Zgłoszenia z dokładnym odpi­
sem ^wiauectw wnieść należy 
pod adr. B. M ałecki, inspektor 
plantacyi i ogrodów miejskich 
w Krakowie. Podania nieu- 
względnione pozostaną bez od­
powiedzi. ___________ Lł:ir>

Al7ncl< in iR  dobry instruk- 
tor się nioż© dwór

Koniuchy, P- l000,_______ 1950

Pauny uzdolnione w kra- 
wioezyżnie znaj lą stale za­

jęcie w pracowni łlawasińskiej
w S ta n is ła w o w ie , Bank zali­
czkowy- _______  1948

Ct o r ł e ln f t h  kawaler, z do-
W bremi rekomeudacyami

Zgłosić się może: Dwór Ko- 
niueby, poczta w miejscu.

1949

| mfycliowsnie i nauka.

O gs-y d m l, Sonaty, posiadają­
cy chlubne i długolemie świa­
dectwa poszukuje posady ogro­
dnika zaraz. J. g w p 0dłiaj- 
cach p -r.

O s ó b a  mioda, z wielkieni zu- 
miłowaniem dl i  diorycli poszu­
kuje odpowiedniego zajęcia. 
Zofla „Słowo*.

HifSzynista werkfiihrer po­
szukuje posady w większym
przedsiębiorstwie. P. S. D. p.-r. 
Jedlicze.
lu lo d y  p o m u c n iK  z działu 
korzennego win i delikatesów 
poszukuje posady K L. p.-r.
K u c h a r z  samotny, poszukuje 
posady. „Nadzieja* 300, p.-r. 
filia, ul. i 1 h iB j f i11 11 '

B u c n a l t e r  5 korespondent 
polski i niemiecki poszukuje 
zajęcia. A. B p.-r. Lwów.

M ło d a  o s o b a  poszukuje biu­
rowego za,pęcia, kasyerki, to­
warzyszki, bony. „Felicya* p.-r. 
giówua poczta

O s r o d n iU , zdomy w swoim 
zawodzie, z dobremi świaiie- 
twami. żonaty, poszukuje pt>- 

sady. Adres: J. Blaszkowski, 
Lwów, Ormiańska ,15. I. p

l ic z e ń  V. ki. gimn. poszukuje 
Jekoyi za skiomn6]ii wyuaoro- 
dzeniem. Zgłoszenia uijdzy 
godz. o Oj Kalecza 18.

W I T  GORZELIMIY!
z  całem  urzĄilz®11!®141 w  2>upeinie dobryai s ta ­
nic z  powodu rekonstrukcyi gorzeln i je s t  s ’- 

raz do nabycia.

Wiadomości bliższej udziela

Zarząd dóbr Ordynacyi Skaia.
Macy* Kolei w miejscu. 194S

7j powodu zdemolowania domu od 1 
i. Ktugerstrasse 6. Filie: L Fieischmaikt II

" T
listopada 1898 
i 6 ie bctinasse 9.

W. Józef Menmann
zakład elektrotechniczny, koncesyouow ane biuro  

instalacyjne,
iv W iedniu, I, Ilrufeerstrafsse t3,

S k * "  za łożone w r. 1888.
Zakładanie, przesyłka i sprzeuaz telegrafów domowych 
i hotelowych, gromochrony i ich części skłs L,o o e, tele­
grafy pożarowe, zakładanie telefonów, apaia tj Iftkarskio, 

oświetlenie. 12
Zakładanie chwilowego oświetlenia sypia'ń i pokojów 
miesz ummh, p'wnic, strychów, wychodKow, schodow itd.

Stały e lem e n t suchy „Esqiiisit‘£. 
Zab ezp ieczen ia  przeciw  w łam an iu  i k rad z ieżo m .

K a t a l o g i  d a r u i o . T e le f o n
U>>

Poszu. .rję IcKcyi w domu | 
obywatelskim do małych dzieci 
do I, łub U. kl. gim. „Nauka 31“
p.-r. Lwów.

<« . i \* .- <"iiantK;r z językiem 
polskim, niemieckim, francu­
skim j angielskim poszukuje 
posady. A. S. 25, p.-r. g. p.

S e n i łn a r z .y s tK a  II. r. poszu­
kuje lekcyi za skromne wyna­
grodzenie. J. M. 81 p.-r. Lwów.

Iczeń  IV. ki. szkoły realnej 
poszukuje lekcyi za skromne 
wynagrodzenie. Jan Jabłoński, 
ul. Sykstuska 23.

Edzitlam lekcyi gry na 
skrzypcach. „Opera Kołysanka 
p.-r.

IS a u c z y c ic lK a  z m a tu r ą ,  
kwalifikacyą i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekcyi 
we ljwowie. Adres J- V - Adni. 
„Słowa Pol.*
Y a u c z y c ie lK a  Niemka po­
szukuje lekcyj języka niemie­
ckiego i innych przedmiotów. 
Takio za wikt. Wiadomość ul. 
Zamojskiego 2, parter.

Y aucz; c i e lK a  z maturą po- 
szukujo lokuyi w miejscu. T. T. 
, Słowo Polskie*

sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BYSTRA obok B I E L S K A
(St»cya kolei Dziedsiee-Żywiec).

W przepysznej gó, skioj i lesistej okolicy. Najuowsze 
urządzenia wodolecznicze, ciel troterapia, kąpiele w św ietle  
sluktryoznem , gimnastyka lecm u.za czyuna, hienia, tudzież 
szw dzka, masaż, kuraeye dyetyc.zue, tudzie ; teieuowe.
Z komfortem urządzono salo wspólne : jadalnia, sala konwor- 
sacyjna, bilardowa, lummr i czytelnia, oszklone werandy i kryty 
deptak 1849

Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.
Telefonu m iędzym iastowego nr. i&l.

Prospektów.- jakoteż pLeinuych i telefonicznych informa 
-,yj dostarcza każdej chwili

Zarząd Zakładu.

Donoszę Szan. P. T. Publiczności, że z <lu,em 
lO m aja b. r. otworzyłem

Specyalny magazyn

Towarów modnych dla Panów
i przyborów do podróży

tylky w  najlepszych gatunkach z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych 

w  H O T E L U
prżsy ul. SyK stuskiej 1. 2,

Z powużanioin

J f ,  L o w e n l i e e S c .
1938



„&ŁOWO POLSKIE* Nu  U d, ł dala 17. n» ja  % 9 .

m o m  k i ,

P ł ó c i e n  i b i e l iz n y
1

J a s ia  R ie r l la
w ę Lw ow ie

po zł 1.05, 1,55, 2.—, 2.25 
i 3 —

Koszule z przodami pikowymi 
i faluzikami (zakładkami) 
do zł. 3'75 i 3’—

Koszule kolorowe,Kretonowe 
i oxfenowe po zl. 2'50 
i 2‘75.

Kos/ule nocne po zl P55
i 1'90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2’30, 
2-50 i 2'75.

I Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszulki z  k o łn ie rz y k a m i 
50 ct., bez kołnierzy 3& ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 105, 1-15, 

1’45, 165, 1 30 
Kołnierze tuzin po zł. 2 40

i 2-80.
Mankiety tuzin po zl, 4-—

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2 ’50.
Prawdziwe Saskie

tk:,
dla pań , panów  1 dzieci.

K l t A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szvzeyó lo -  
ive c e n n ik i .  52

S L iw u o  IłM iblk l c ^ g a r i to w e  Sa»- 
s o it  j l d c  p r z e r a n la  n a  k s ią ż e c z k i
(do kręconych papierosów) o ra z  n a  t u t ­

k i  c y g a re to w o  wyłącznie firma

S. Wierusz Niemojowski Lw&wie
Do nabycia  w e w szystk ich  trafikach. ,_AŁ

Beczki
stalowe patentu 
„ G o e p p i n g c r  
H a r j ł i ą t t a ; ‘ )ia
naftę, oliwę, ben- 
-ynę, spirytusy 
i wszelkie k wasy 
wewnątrz ema­
liowane lub cyn­

kowe sprzodajo zastępstwo dla Galicyl i Bukowiny

Dorr, ko m iso w y i iped yo y jay  
J A Z I Ó B A  T ^ -

w  P r z e m y ś la  1891

i  Zakładzdrojuwy-kąpielowyv/ud
L y 0 i 0 0 Ssiarcẑ chod b ró d k a , a półtorej

w pobliżu Lwowa milo 
od Gródka, a 

od Szczerca oddalony.
1. W o d a  s l u r e z a i t a ,  n a j s i l n i e j ­

s z a  z e  w s z y s tk i c h  w ó d  s L n e z a n y c h  K o n ty n e n tu .
2 . Z n a k o m i t e  K ą p ie le  b o r o w i n o w e .

L e c z e n ie  z io s u ą  w o d ą , e l e k t r y c z n o ś c i ą ,  m a s a ż e m  
K ą p ie le  r z e c z n o  w  .1 r c s z c z y c y .

Leczy się z nadzwyczajnym skutkiem  . eurnatyzm mięśni 
i stawów, wypociny po zapaleniach. Długotrwale obrzęki po 
kwj&hnlęoigch i z łam an iach . Choroby okładu nerwowego, zołzy, 
choroby skóry, spóźnione postacie kiły, otyłość, choioby ko 
biecrf, przewłouzne zatru c ia  m etaliczne tudzież neurastenia.

K o m n i i iK a c y a  z e  L w 7o w e m  n a d e r  u ł a tw io n a .  
Codziennie kursuje poczta powozowa po 75 ct. od osoby. 
Lekarz zdrojowy: O r ,  j  W e r n ic K i .  1748

u pętaki❖04*4) 4$$4t#4̂ 4̂ 4̂ 4̂ 4up®4̂ 4̂ 4̂ 4̂ 4r*'.,“   —  ~

T a d e u s z  K u s c h e e
Lwów ul. A kad em icka  ł, 3,

W yłączne zastępstwo dla Galicy! i Bukowiny

K 4>Ł (rowerów )
z fabryk R i i r K o p p a  w  e  W ie d n iu ,  l l n m b e r a  

W A n g l i i .
Wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy. —  Lawn- 
Tennis. — Croęuet. —  Football. —  Wszelkie naprawy 

przyjmuje się.
Cenniki na żądanie.

1C17

bo odświeżania 

kapeluszów słomkowych
poleca 1854

0. T. miililGKLERA SYN
wo Lwowie, R ynek 23

Lakiery koiorewe
we flaszeczkaeh i na wagę. 

■HF* Cenniki na żądanie gra­
tis i franco.

w całej postaci wys 14 cm 
wediug modelu artysty- 

rzeżbiarza 
-ZK. IF O JF IE Ł j.A . 

w imitacyi kości słoniowej 
na kolumnie aiauastrowej 

wysokości 7 cm. 
Cena 1  zł. 5 0  ct., z przes. 
k TO. Nakład S t  K o h ­
l e r a ,  Lwów, ul. Batorego 

1. 28. 190G

1 .0 0 0  f ic p e r ł
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3 z ł .  60  c t .
'tżras s pr^ea. powtową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego"
w e  I_ ,w o w ie . 

C horążczyzna I7-I9.

U żyw a jcie  n a śniai"aule

Do wiadomości!
gospodarstw wiejskich i 
miejskich, browarów, go­
rzelń, fabryk i różnych 
przedsiębiorstw przemysło­
wych mech służy, iż w razie 
regularnego i większego 
odbioru towarów z mego 
składu, przyznany będzie

znaczny rabat,
Z poważaniem

Wolf Czopp
l  wów, Żółkiew ska 2.

Najstarszy galicyjski skłaa tarb. 
(T e ie fo n  n r  286).

I T O E S T L I I T ,

n ie p r z e w y  is zo n e  w  d o b ro c i

Owsiane Kakao
n a p o z y w k ę  d la  d z ie c i

I I O H E f t E O i I E * G O

M ą k ę  owsianą.
B  r  o  g  e  xx z .

Ogłoszenie.
Towarzystwo maszynistów
Galicji i Bukowiny u a  zaszczyt zawiadomić Pp. fa­
brykantów i właścicieli machin parowych, żo w myśl 
statutu §. 2 utrzymuje biuro informacyjne dJa praco­
dawców i stowarzyszonych, cel nu uzyskania posad bez­
interesownie, a względnie przedstawienia pracodawcom 
dla każdej gałę^’ przemysłu ichowo uzdolnionych ma­

szynistów, l0 3 1

Iłom Naftowy przy ul. Cliorążcayzny 1.17 we Lwowie.

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2  z l I #  <‘t.
z  p rzesy łk ą  p u cztow ą za  2 z l. 4C5 ct. 

1 4 , t o m ó w  d z i e l  n a stęp u ją cy ch :
D ziecię  starego  m iasta, przez .1. I. K raszew skiego  

(B. Bolesław itę) ze w stępem  J , L. P opław skiego, tom  1.
Życie i zasłu g i A dam a M ick iew icza, przez dr. 

Feliksa K oneczuego (z ilustracyam i), tom 1.
P a m i ę t n i k i  k w e s t a r z a ,  przez Ignacego Chodźkę 

ze w stępem  dr. P io tra  Chm ielowskiego, tomów 2.
Hryhoi serdeczny i Jeden  z w ielu  przez Zyg­

m unta Małkowskiego (T T. Jeża), tomów 2. 
skice Z A nglii, przez [gnącego M aciejowskiego (Se­
w era), tomów 2.

N ow ele z czasów  oblężenia P a ry ż a , przez Al­
fonsa D audeta, ze w stępem  Aut. Potockiego, tom  1.

C zęstochowa w obrazach h istorycznych , przez 
Ks. W iwiawa, K apucyna (z ilustracyam i), tom  1. 
ziennilr podróży i zdarzeń hrabiego B e ­
n iow skiego  na S yb ery i, A zy i i A fryce, ze 
w stępem  Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Pilskie*, Lwów, Charąrlczyzna 1. 17.

Na sezon
poleca

0 T. Wincklcra Syn
M krneK  L  UJ

do odświeżama i konser­
wowania bucików

lakier żółty czarny i biały
Apretury, mydło

do czyszczenia skór, siodeł 
i bucików 1855

Waselinę, ,,Glicerin 
Poiisch i Rycciole.

Na sezon letni!
Kręgle i kule

do kręgli z drzewa,

|  L ig iium  bancuiin, 
Lawn-Tennis, 

Eakiety i P liki
A do Lawn Tonnis,
|  H i K O k i l S / I  Y ,

H am aki
J  dla dorosłych i dla dzieci,

Przyrządy pokujowe
* gin, u astyczne,
:s H uśtaw ki d la  dzieci

oerodowe. 1896

«  ‘.wów Hetmańska 4,
T  obok cukierni W go Grossa.

Z Ł ó ż e
. / t a m o w e  i  t m c t a G c ,  
i l a u c e  K w ia tó w ' > c tn ic h  i z l m o t i  w a le ,  r o ś l in y  iły . 
w a n o w  e  i  w a z o n o w e ,  r o z ­
s a d  k i w a r z y w n e  po naj­

tańszych cenach ofiaruje 
a t ro d  w Luoyczy Zrolew- 
skloj, poczta i jtacya kolei 

Lwów Bełżec 1647

Ostrzeżenie.
Ponieważ naśladują opako­
wanie mojej Farbki w pro­
szku do bielizny w wore­
czkach, upraszam przed za- 
kupnem uważać na firmę 
moją O. T . W in c k le r a  
Syn  w e L w ow ie, R y ­
nek  28 . Główny i najstar­
szy skład farb, pokostów 

i artykułów domowych.
1856

UfZad n n h r  H nrn ifpn lra P°szuKUje ogrodnica, któryl.y I li [U UUUI IlUlUUłMIKcl 6y łjak  sadownictwie, jakotei
ł ogrodnictwie zupełnie do samoistnego prowadzenia ogrodu 

Dh)X :enże musi mieć bczwarunkowu szkołę ogrodniczą, ja- 
kotez kilkoletnią Fraktykę. Piaca io c z u  600 z ‘ *bez żadnych 
d .datków. Zgłosić się do Zarządu dóbr Horodenka z odpisami 
świadectw. 1924

Lecznica dra ip , Tarsiawskfego
W b o s s o w i e  (za Kołomyją),

do 3 0  osób ograniczona je s t  ju ż  otw artą.
Środki: leczenie wodą, zastosowauą dyetą i inne hy- 

gieniczne. "1334

radny w powiecie Pilznieńskim, godzina 
jazdy od miasta, w bardzo ładnetn po­

łożeniu, 50 roli, 156 L su, budynki mieszkalne i go­
spodarcze w bardzo dobrym sianio wraz z inwentarzem 
żywym i martwym, zasiewami zaraz uo sprzedania. 
Cena 80u00 zł., cuugu 16.000 zł.

Bliższej wadomości udzieli Towarzystwo Zaliczkowe 
w Brzostku. i 890

M a j ą t e k

a m

i k i e r ż a w a F u l w a r k  okoio 300 morgów 
obszaru, przeważnie łąk, poło­

żony wśród 'asów iglastych. Wieś przy iolwarlru. Budynki 
obszerne w dobrym stanie. Doskonale położenie do założenia 
wielkiej chmielami 1 gospodarstwa mlecznbgo. Czynsz roczny 

bardzo umiarkowany. 1946
Bliższymi wyjaśnień udziela Z a rz ą d , d ó b r  l a u d a -  

o t jn y jc h  w  Z ie lo n e j ,  poczta H e l / .

H e n r y k
technik lasowy.

liotio- A gencya dla handlu i przem ysłu  drzewuiego, 
p.uro pośrednictw a sprzedaży i  kupna obszarów  

leśnych  w  T arnow ie.
Utrzymując obszerne stosunki z nąipierwszemi firmami drzow- 
neini w kraju i zagramoą, przeprowadza w krótkiej drodze 
najkorzystniejszą sprzedaż produk.ów leśnych, ręhów rocznych, 
całych drzewostanów, jnKotoż dobr. Przoprowadza ścisłe po 
miary, obliczenia masy irzewnej i oszacowania waitości drze­
wostanów i lasów. Udziela: pomocy przy oczyszczeniu obciąg 
zonych majątków, uregulowaniu granic i stanu hipotecznego 
i katastralnego, zaciąganiu nożyczek hiputoeznych, ułożeniu 
punktów przedugodowych i kontraktów sprzedaży lasów, wy 
jaśnień z zakresu ustav.,ylasowej i gospodarstwa leśnego. W) 
syła specyalistów do założenia sztucznego gospodarstwa rybne­
go, wykonania planu płodozmiann i budowy tartaków. Poleca 
zdolnych urzędników prywatnych na wolne posady leśne. Wą 
runki w y g o d n e , prze pro ?adzenio spraw szybkie. Taksa 7.u 
wpisowe, także z° pojedynczą informacyę lub wyjaśnię i  zł. 
Opis jednego majątku do sprzedania 20 ct. .Na odpowiedź li 
stówą 19 ct. w markach pocztowych.

Oo sprzedan ia lub w yd zierża w ien ia : Majątek
kole Dębicy, obszaru 14-5 morgów, w czara lasu 90 mórg., bu­
dynki murowane.
„„„ Folwarki miedzy Radomyślem a Przeclawiom obszaru 
300 mórg roli i łąk.

Kilkanaście większych majątków i mniejszych folwnr-
1947ków.

ftKUWSZA l*ŁKo\% iAsIa.I l i n i a  kA
' o r t !  a n d  i R o m a n  c e m a n t u

EMANIT^L/ AZELEADA
w  P u t n i e .  1

Niniejszom pocaję do wiadomości, iż otworzyłem moją według najnowszych wymagań 
urządzoną fabrykę, w której na razie wyrabiany

Naturalny cement-
n a j z n a K o . n l t s z e j  j a K o ś c i ;  polecam po przystępnej cenie.

Zastępstwo powyżej wymienionej fabryki powierzyłem dla L w o w a  i G a l i c y i  w s c h o ­
d n ie j  Panu

S L
w e  L w o w i e ,  u l .  S y l f  s l i i s K a  1. 4 3 ,

który zaopatrzony mojem pełnomocnictwem, utrzymuje we Lwowie znaczne składy i wy­
konuje damówionia nutyohnrasi tak we Lwowie jak  i na prowincyi. 

Upraszani p t  interesentów budowlanych o łaskawe zgłoszenie i przekonanie 
się o w y s o u le j  wra r t o ś c i  i  n a j l e p s z e j  Ja K o S c l c e m e n tu  i zarazem mam 
zaszczyt kreślić się z wysokim szacunkiem

1219 Em anuel Axelrad.
ADRES: „E M A A U liL  A X  1,1.U  4 0 “  K a d o w c c  ( R a d a u ta .)  R a K O W in a .

Nakładem Spuiki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogi poręką. —  Z drukarni „Słowa Poiskiego“ we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


